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Gdy umiera



W numerze: O Q Immuś
0  o p iece  i w ierze  babci o p iek u jące j się 
niepełnospraw nym  w nukiem .

i  Żałoba
Kilka m edycznych a ta k ż e  biblijnych 
podpow iedzi ja k  uporać  się ze  s t r a tą  
bliskiej osoby.

g  Tęsknota
' “ O uczuciach  po śm ierci m atki.

A Śmierć bliskiej osoby
Przeżycia m atki po u tra c ie  ukochanego syna.

Q Gdy umiera nam dziecko
~ O tym  co d z ie je  się  z  dziećm i, gdy u m iera ją .

10 Bóg reżyserem mojego życia
H is to r ia  z  życia m atki p ięc io rga  dziec i, k tó ra  
s tra c iła  córkę  i m ęża.

i  A Dziedzictwo
1 M atka ośm iorga dzieci o p isu je  w zru sza jącą  

h isto rię  sw ojego  życia.

Przeżyć śmierć swojego męża
i! ' ' O w ie lk ie j p rzem ian ie  w  osobistym  życiu 

wdowy.

■ I g O  Bożej wierności
O dialogu z  Bogiem rodziny m od lącej się 
o u ra to w an ie  życia P asto ra , k tóry  uległ 
pow ażnem u w ypadkow i.

9 0  O relacji z teściową
O pokonyw aniu trudności zw iązanych 
z o p iek ą  nad ch o rą  m atką.

9 4  M°je zwycięstwo w Chrystusie
^  “ H istoria w ie rzące j kobiety, k tó ra  dow iedziała  

się , ze  m a now otw ór krwi.

2 7  Świadectwo uzdrowienia
O cudow nym  uzdrow ieniu  kobiety  
z  guza na ja jn ik u .

Misja w Ugandzie
O tym , ja k  Bóg uzdaln ia  go tow e se rc e  do 
zw iastow an ia  Ewangelii pom im o b ariery  
językow ej

33 Witam Was, drodzy bracia 
i siostry w Panu!

List p as to ra  zboru  op isu jąceg o  sy tu a c ję  
w Donbasie na U krainie

35 Panie, dlaczego wciąż trzeba 
się zmuszać...
dialog ch rześc ija n in a  z  Bogiem nap isany  
w ierszem

33  Pan moją nadzieją
^ ^  O szukaniu bliskości z  Bogiem

4 0  Krynica mojego życia
O ź ró d le  pociechy  m atki w trag icznych  
m o m en tach  życia pó łrocznego  Paw ełka

42 Nie miałam wiele szczęścia
““ “ św iadectw o

44 Wspaniałość Bożego 
stworzenia
Z ach ę ta  do oddaw an ia  chw ały  Bogu, który 
ta k  p iękn ie  stw orzył św ia t.

4 5  Nasze wspólne czterdzieści lat
O wysiłku obo jga  m ałżonków  w  scalan iu  
sw ojego m ałżeństw a.

4  Q Przepis
u U  Adżika

Spotkania
Terminy spotkań z Czytelniczkami 
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Tatiana Ilczuk-Hydzik

czyli jak uporać się ze stratę

U tra ta  bliskiej osoby je st n a jtru d n ie j­
szym  m o m e n te m  życia. Ból p rzyćm iew a 
często  w szystk ie in n e  d o znan ia  i an i na j­
b liższa rodzina , an i przyjaciele nie są p o ­
cieszeniem . Dla w ielu śm ierć p a r tn e ra  jest 
ta k  tru d n a ,  że sym boliczn ie sta je  się ich 
w łasn ą  śm iercią  -  zam ykają się n a  św iat, 
uw ażają, że nic ich już w  życiu n ie  czeka, 
czują się zd ruzgo tan i. Taka sy tuacja m oże 
trw ać  la tam i. W ówczas ża łoba p rze rad za  
się w  stan , z k tórego coraz trudn ie j się wy­
dobyć. W tak ich  przypadkach czas nie leczy 
ran , a żal i tę sk n o ta  są wciąż ta k  żywe, jak­
by traged ia  w ydarzyła się niedaw no.

Często też tłum iona „nieprzepracowana” 
żałoba dochodzi do głosu w irracjonalnych 
w y b u ch ach  złości czy n ag ły ch , p o zo rn ie  
b ez p o d sta w n y ch , s ta n a c h  depresy jnych . 
N iektórym  osobom  tow arzyszą zagubienie 
i n iem ożność u łożenia sobie życia n a  nowo, 
a bierność i bezradność czasem  wręcz zm u­
szają o toczenie do przejęcia opieki n ad  n ie ­
szczęśliw ym , pogrążonym  w żałobie czło­
wiekiem.

Lekarze dzielą przebieg żałoby n a  trzy  
n a tu ra ln e  etapy, k tó re  m usi przejść każdy, 
k to  jej dośw iadcza. Długość ich trw an ia  to  
k w estia  in d y w id u a ln a , d la tego  n igdy  n ie



w iadom o, ile p o trze b a  czasu, by  pogodzić 
się ze śm iercią ukochanej osoby lub przejść 
z jednego e tapu  żałoby do następnego.

Etap pierwszy to  chwile tuż  po
śm ierci bliskiego człowieka, zdom inow ane 
p rzez lęk, gniew  i uczucie rozpaczy. W ielu 
osobom  ro zp a d a  się cały  św iat, n ie  m ogą 
uw ierzyć w  to , co się s ta ło , m ogą w paść 
w gniew, h isterię  lub odrętw ienie. To może 
być także m om ent, kiedy nie czuje się zupeł­
nie nic. Je s t to  s tan  spowodowany Szokiem, 
często tow arzyszą m u w yrzuty  sum ienia.

Etap drugi zd o m in o w an y  je s t 
p rzez tę sk n o tę  i uczucie, że św iat jest n ie ­
kom pletny. Osoba pogrążona w  żałobie nie 
może znaleźć sobie miejsca, wierzy, że bliski 
jej człowiek w yszedł tylko n a  chwilę, że za 
m om ent wróci i wszystko będzie jak dawniej. 
To tak że  czas, gdy snuje się w spom nienia, 
u k łada  n a  nowo p rzedm io ty  je przyw ołują­
ce, kiedy żałobn ik  zam yka się w sobie, p o ­
ch łon ię ty  rozpam iętyw an iem  przeszłości. 
Ten etap  m oże trw ać la tam i i nigdy nie m i­
nąć, a osoba znajdu jąca się n a  ty m  etap ie 
m oże stać się drażliw a, w ybuchać p łaczem  
lub złością. Może też formułować oskarżenia 
wobec tych, k tó rzy  daw niej m ieli k o n ta k t 
ze zm arły m  i w  jak iś sposób w pływ ali n a  
jego życie.

Etap trzeci to  czas, kiedy pogrą­
żona w żałobie osoba godzi się ze s tra tą  i po­
zw ala, by czas koił ból. Na ty m  etap ie za­
c z y n a  p o d e jm o w ać  ra c jo n a ln e  decyzje, 
przestaje unikać nowych kontaktów , nie boi 
się nowych związków. W spom nienia, wcze­
śniej wywołujące p łacz lub w ybuchy rozpa­
czy, sta ją  się ciepłe i serdeczne i naw et jeśli 
są podszyte sm utkiem , pozwalają prowadzić 
n o rm aln e  życie.

Oto p rzykład... Po śmierci męża długo nie 
mogłam dojść do siebie. Myślałam, że św iat się 
skończył. Brakowało mi męża, a zam iast prze­
żywać żałobę, musiałam zająć się dziećmi, kre­
dytem, zamykaniem wspólnych spraw, rozwią­
zywać problemy finansowe. To był trudny okres 
w moim życiu. Dziś wszystko wygląda inaczej. 
Wciąż tęsknię za mężem, ale też znów zaczęłam  
żyć, być może nawet lepiej i pełniej n iż do tej 
pory. Gdy uda mi się coś nowego, uśmiecham  
się do siebie i wyobrażam sobie, że m ąż byłby 
ze mnie dumny.

Żałoba staje się groźna wtedy, gdy trw a 
zbyt długo. Przeciągająca się latami, przeradza 
się w depresję. Wpływa też n a  obniżenie od­
porności organizm u, k tó ry  p rzestaje  sobie 
radzić z innym i schorzeniami. W takiej sy tu ­
acji chory często nie ma motywacji do leczenia, 
a sam a  choroba sta je  się d la  niego fo rm ą  
ucieczki od rzeczywistości, możliwością uze­
w nętrzn ien ia psychicznego cierpienia.

Przy toczony  w cześniej p rzyk ład  p o k a­
zuje postaw ę oraz m ożliwości w spółcześnie 
żyjących wdów, ale nie zawsze ta k  w ygląda­
ło ich życie.

Kiedy w Izraelu kobie­
cie umarł mąż, trac iła  nadzieję
na bezpieczną przyszłość. Podobnie jak  bez­
dom ni i obcy p ozostaw ała bez środków  do 
życia i bez  p raw  w  sp o łe cz eń s tw ie . Była 
całkowicie zdana na łaskę innych. Skutkiem  
tego wiele wdów m usiało  uciekać się naw et 
do prosty tucji.

Jeżeli m ąż nie pozostaw ił po sobie dzieci, 
jego dziedzictw o p rzypadało  zgodnie z ży­
dow skim  praw em  jego b ra tu  albo in n e m u  
krewnem u. Bezdzietna wdowa w racała zwy­
kle do swoich rodziców albo zostaw ała p o ­
ślubiona bratu  męża. To obowiązkowe prawo, 
tzw. lewirat, miało na celu zapewnienie m ęż­
czyźnie potom ka, a nie pom oc wdowie w  jej 
m aterialnych i em ocjonalnych potrzebach.
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M im o iż Bóg d a ł sw em u ludow i praw a 
dotyczące wdów, żyły one w rzeczyw istości 
ty lko  d z ięk i łasce jak ich ś  dobroczyńców . 
Wdowie wolno było zbierać kłosy pozostałe 
n a  polu po żn iw iarzach  i owoce z drzew  po 
zbiorze. Rów nież część dziesięciny o fiaro­
wywanej Bogu przez lud s tanow iła  dla nich 
pew ne wsparcie.

Byli jed n ak  w Izraelu ludzie, k tó rzy  cał­
kow icie ignorow ali te  p raw a i bogacili się 
kosztem  wdów. Niektórzy powiększali obszar 
swojego po la  p rzez  p rzesu w an ie  k am ien i 
g ran iczn y ch  n a  n iek o rzy ść  ow dow iałych  
kob ie t. M im o iż P an  w iele razy  o strzeg a ł 
p rzed  ta k im  postępow aniem , zdarzało  się 
to  dość często. N aw et duchow i przyw ódcy 
zaw odzili w  daw an iu  dobrego p rzyk ładu . 
Z am iast żyć zgodnie z Bożymi przykazania­
m i i nauczać tego innych , w ykorzystyw a­
li wdowy.

Zw iedzione p o zo rn ą  pobożnością fary ­
zeuszy wdowy posłusznie poświęcały się dla 
n ich . P rzyw ódcy duchow i, k tó rzy  chlubili 
się znajom ością Zakonu w najdrobniejszych 
szczegółach, gorzko zawodzili w codziennej 
praktyce. Faryzeusze celowo trzym ali w do­
w y w  n ieśw iadom ości. W oleli zapom nieć 
o tych słowach Pism a, k tó re  dotyczą ochro­
ny  wdów, n iż  zazn a jam iać  z n im i kob ie ty  
w potrzebie.

Jezus jest zupełnie inny
W  Jego oczach kob ie ta  je s t w p e łn i godna 
w szystk ich  praw, jakie daje jej Pismo. Chry­
stus uważa, że te  prawa dotyczą także kobiet 
n iezam ężnych  i wdów.

Jezus zna ł sam otność wdowy. Rozum iał 
sm u tek  kobiety, k tó ra  po śm ierci m ęża za­
uw aża, jak  gw ałtow nie zm niejsza się krąg  
jej przyjaciół. O dw iedzać m ogą ją  tylko ko ­
biety. Ta, k tó ra  sądziła , że je s t pow ażana  
dla niej sam ej, często odkryw a, że była p o ­
w ażana jedynie ze względu na swojego męża.

W dow y w cią ż  b o le śn ie  o d cz u w a ją  te n  
b rak  szacunku.

Spójrzmy na historię 
wdowy z Sarepty opisaną 
w Starym Testamencie.
S arepta by ła m ałym  m iasteczkiem , położo­
n y m  n a  w y b rz eż u  M orza Ś ródziem nego, 
gdzieś m iędzy  Tyrem a Sydonem, o k tó rym  
czytamy tylko dlatego, że prorok Eliasz ukry­
w ał się ta m  przez p onad  3 lata.

Wdowa była Fenicjanką. Społeczeństwo, 
w  k tó ry m  żyła, trak tow ało  owdowiałe ko ­
b ie ty  jak  obyw ateli d rug iej katego rii. Nie 
tro szczono  się o nie, jak  to  m ia ło  m iejsce 
w sąsiednim Izraelu. Zostawiano je na pastwę 
losu. Była m ężatką, m a tk ą  jedynaka. Pew­
nego d n ia  jej m ą ż  jak  zw ykle w yszed ł do 
pracy w ta rtaku . Pocałował ją na pożegnanie 
i u śc isn ą ł swojego syna . Późnym  p o p o łu ­
dn iem  do jej drzw i zapukał jego szef. Z da­
rzyło się to  po raz pierwszy, d latego w zbu­
dziło  to  w niej zdziw ienie. Poczuła ukłucie 
niepokoju. -  Usiądź -  pow iedział. -  Z przy­
krością zawiadam iam  cię, że twój m ąż zginął 
w nieszczęśliw ym  w ypadku. Je d n a  z kłód, 
przy których pracował, ześlizgnęła się, przy­
g n io tła  go i zabiła n a  m iejscu. Przykro mi.

K obieta by ła w  szoku. To s ta ło  się ta k  
nagle. N astępne k ilk a  d n i spow ijała gęs ta  
mgła. W jednej chwili s ta ła  się człowiekiem 
drugiej kategorii. M ąż nie zostaw ił jej em e­
rytury, nie m iała ubezpieczenia ani polisy na 
życie, o k tó rą  m y zapew ne zadbaliśm y (jeśli 
nie, to  zachęcam). Zostawił im  tylko skrom ­
ny dom  i m ały  kaw ałek ziemi. Od tej chwili 
ona m usiała sam a zadbać o ich u trzym anie. 
Jakby  tego było m ało, kraj do tknęła  klęska 
głodu. Od dawna nie padały deszcze, nie było 
wody, a co za ty m  idzie -  płodów  ziemi. Jej 
og ród  z m a rn ia ł, o liw ka u sch ła , a figowce 
p rze s ta ły  rodzić owoce. M usiała  sprzedać



swoje dwie kozy, poniew aż nie m iała  czym ich wykarmić. W szybkim  tem pie pogrążyła się 
w ubóstw ie. Powoli zaczęli głodować. Nie m ogła patrzeć n a  zapadnięte oczy syna.

Z nam y tę  h is to rię , w k tó rej Bóg pop rzez  p ro ro k a  rozw iązuje jej problem : p o m n a ża  
resz tkę  oliwy i m ąki, dzięki czem u m ają środki do życia oraz ratu je  życie jej ukochanego 
syna. D ośw iadcza ona -  ta k  sam o jak  niegdyś Izrael n a  p u sty n i -  że sam  Bóg troszczy  się 
o n ią , aby każdego d n ia  m ia ła  dość jedzenia. Ale codziennie pozostaje w yzw anie d la  jej 
w iary. O trzym uje pożyw ienie ty lko n a  jeden  posiłek  i n ie  m oże robić zapasów  i n a  ty m  
budować. Jej zaufanie m usi się w spierać jedynie n a  Bożej obietnicy. Każdy dzień  w ym aga 
ślepej, czynnej w iary  w słowo, k tóre zostało  pow iedziane. Codziennie przeżyw a cud. Co­
dziennie je s t jedzenie dla n ich  tro jga ... I ta k  p rzez wiele dni.

Jej wiara niesamowicie wzrosła, 
ponieważ uwierzyła prorokowi, jego słowu, 

które było Słowem Bożym. To kolejne przeżycie, 
głębokie cierpienie miało wzbudzić w niej jeszcze 

silniejszą wiarę. To Bóg testuje nas, 
jak jest ona silna, dlatego dopuszcza do utrapień.

Tylko wiara, która przebyła 
ogniową próbę cierpienia, jest prawdziwa.

Podczas bolesnego okresu h is to rii swego ludu Bóg zachowuje życie p roroka przy  pom o­
cy poganki, wdowy, k tó ra  p rzy ję ła w ezwanie, by uwierzyć w Słowo Boże. Ta w iara  m a ta k  
w ielką w artość, że wiele wieków później m ów i o niej Pan Jezus i p rzez to  n a  zawsze p ozo ­
s ta ła  w pam ięci. Ta kobieta  dośw iadczyła, że Bóg wysoko w ynagradza w iarę. W iara s ta ła  
się dla niej rzeczyw istością, praw dą i ufnością. I ona w y trzym ała  tę  próbę.

Zachęcam  do p rzeczy tan ia  kolejnych św iadectw  kobiet, k tórych  w iara  zo s ta ła  z a h a r­
tow ana w ogniu dośw iadczeń, poniew aż zrozum iały, że bez Boga przez niego nie przejdą. 
Zycie nie jest sielanką, a raczej w alką o p rze trw an ie . Ale nie jesteśm y w ty m  sam e, m am y 
Pana, k tó ry  m oże i chce nas zwycięsko p rzezeń  przeprow adzić. Niech zam ieszczone w ty m  
num erze św iadectw a będą podpow iedzią i inspiracją do zajęcia właściwej postaw y w  tru d ­
nych okolicznościach życia, k tó re  wcześniej czy później nadejdą.

PRENUMERATA 2016 - cen a  16,50
Na prośbę se tek  Kobiet zdecydowatam się na wydanie 

dwóch kolejnych numerów Sam arytanki i Punktu Zwrotne­
go. Zwracam się z gorącą prośbą o przysyłanie św iadectw  

i dokonywanie przedpłat do końca listopada 2015  r.
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Renata Szumigała

O deszła cicho, praw ie nagle, zaskakująco.
Moja M am usia.

Kiedy piszę te  słowa, m am  w oczach łzy, bo była 
m i ta k  droga i bliska. Co praw da nie we w szystk im  
się zgadzałyśm y, zw łaszcza w  spraw ach domowych, 
ale łączyła nas g łęboka przyjaźń, w spólna m odlitw a 
i p rzem yślen ia duchowe.

Była i je s t Bożym  dzieckiem , tylko że te ra z  jest 
u  Boga w  niebie. Do kościo ła nie chodziła ty lko dla 
tradycji czy z naw yku. O na po p ro s tu  chciała zawsze 
słuchać, co Bóg m a Jej do pow iedzenia, w niedzielę 
i w tygodniu .

Jej m arzen iem  było, aby jak  najwięcej ludzi p o ­
jednało  się z Bogiem i s ta ra ła  się to  realizować. Czę­
sto  przy  ty m  m ów iła, że życie jest tak ie  k rótk ie .

Kiedy przebyw ała w szp italu , jej s ta n  był bardzo 
ciężki. Pom im o tego ogarn ia ł m nie Boży pokój. Dla 
m n ie  sam ej by ło  to  zaskoczen iem , a jednocześn ie  
p o tw ie rd zen iem  tego, jak  w iele daje w iara  w Boga 
i w Jego kierow nictw o.

Pogrzeb... Gdy sz łam  za tru m n ą , nie p łakałam . 
O dchodziła  z tego św ia ta  n ie  jako p o k o n an a  przez 
chorobę, ale jako zw ycięzca w życiu. To, czego ona 
n ie zd o ła ła  p rzekazać b lisk im  i znajom ym , zostało  
dopow iedziane przez księży.

J e s t  m i ciężko. Czuję sm u tek  i żal. B rakuje m i 
bliskiej osoby. Bóg jednak  pociesza m nie przez św ie­
cące słońce i budzącą się do życia przyrodę. O n jest 
blisko tych, k tó rych  serce jest złam ane.

Moja M am usia jest już w yzw olona z tro sk  nasze­
go życia i m oże dośw iadczać pokoju, k tó ry  przew yż­
sza w szelki rozum . Zazdroszczę jej, a potem  przepra­
szam  Boga, że ta k  m ało  we m nie w dzięczności za to, 
co m i daje  n a  co dz ień . J e d n a k  tę sk n ię  częs to  za 
naszym  Panem  i p ragnę wyzwolenia od wielu proble­
mów. A czego oko nie w idziało i ucho nie słyszało, to 
p rzygotow ał Pan tym , k tó rzy  Go m iłują.

Panie, proszę, daj m i więcej Twojej miłości, abym  
bardziej kochała  i w y trw ała  w Tobie do końca moich 
dni. Ja k  ona...
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O glądanie um ierania najbliższej osoby je s t  trudnym , dram atycznym  p rzeżyciem . 
Spójrzm y na Marię, m atkę Pana Jezusa. Nie opuściła Go aż do śm ierci. S tata pod 
krzyżem , na którym , jak  p rzestępca , um ierat je j Syn. Miecz z ca łą  siłą  przebił je j 
duszę, co było zapow iedziane. Tutaj nie tylko Syn opróżnia do ostatn iej kropli kielich 
goryczy. Także i ból Marii dochodzi do granic w ytrzym ałości.
Ona nie schodzi z drogi cierpienia. Nie je s t  je j łatw o, ale do końca pozosta je  przy 
Nim. Widzi sm utek Jego  duszy, słyszy, jak  z Niego drw ią. Ona w ytrzym uje, bo je j 
serce  oddało  się całkow icie do dyspozycji Boga. Je j uczucia i c ierp ien ie  m ają  dla 
niej znaczen ie  d rugorzędne. Jezus ją  zauw aża i nie zapom ina przed  śm iercią  z a ­
troszczyć się o nią: Niewiasto, o to syn tw ó j. I za raz  po tem  Jezus mówi do Jana , 
którego tu , na ziemi, najbardziej umiłował: Oto matka twoja. O dtąd Maria zam iesz­
ka w domu Jana.
Życie sprawiło, że  bardzo dojrzała. W ciągu minionych 30 la t przeżyła niesam ow ite 
w zloty i upadki, poznała radości i cierp ienia, których nigdy nie zazna żadna inna 
kobieta. Ale w tym  wszystkim zachow ała niezm ienną postaw ę w obec Boga. To, co 
w ypow iedziały je j usta przy zw iastow aniu M esjasza, u rzeczyw istniła  w działaniu: 
Otom ja , służebnica Pańska. Niech m i się stanie według Słowa Twego.
Problem  śm ierci bliskiej osoby, spo jrzen ie  na to , jak  tru d n e  przeżycia  ta  śm ierć 
przynosi, przybliża św iadectw o siostry Marty Suchodolskiej, która straciła syna w wy­
padku drogowym.

„To s ta ło  s ię  ta k  n a g le ...
Był piękny, słoneczny, lipcowy dzień. W szystko wydawało się takie jasne, radosne. I nagle 

jak grom  z jasnego nieba spadła n a  m nie s traszn a  wiadomość: mój ukochany syn Boguś nie 
żyje. Z relacji m oich najbliższych dow iedziałam  się, że około 10-tej doszło do tragicznego 
w ypadku drogowego, w w yniku  którego Boguś doznał ciężkich obrażeń  ciała i n a s tą p iła  
śmierć. Boguś odszedł n a  zawsze z naszego ziemskiego padołu  i s ta n ą ł u  bram  Niebios. W ie­
rzę, że jego dusza odpoczywa już w Niebiańskiej Ojczyźnie u  stóp naszego ukochanego Zba­
wiciela, Jezusa  Chrystusa.

A ja? To, co te raz  czuje i p rzeżyw a moje serce, tru d n o  w yrazić słow am i. To ro zstan ie  
nas tąp iło  ta k  nagle! Żal, ból i m orze łez... Tylko nadzieja, że kiedyś spo tkam y się u naszego 
N iebiańskiego Ojca pom aga m i żyć dalej.

Ś m ierte lny  w ypadek  w ydarzy ł się 25 lipca 2014 г., a 30 lipca odbył się pogrzeb. Gdy 
s ta łam  w ty m  dn iu  przy  o tw arte j tru m n ie  mojego syna, o s ta tn i raz tu  n a  ziem i p a trzy łam  
w  jego ukochaną tw arz , k tórej nigdy nie zapom nę -  zrozum iałam , że m ogłabym  ta k  stać 
n ieskończen ie długo, p rzy tu lo n a  do jego n ieruchom ego ciała. Je d n a k  n ad szed ł czas za ­
m knięcia  tru m n y  i przew iezienia jej do naszej kaplicy „Betel” w U stroniu, gdzie odbyło się 
nabożeństw o pożegnalne. Następnie, już na cm entarzu kom unalnym , po słowie wygłoszonym 
przez braci i w ystąpieniu  chóru, tru m n a  z ciałem ukochanego syna spoczęła w mogile.

6 Samarytanka 2/2015 (110)



Zawsze m yślałam , że nasza  bliskość będzie trw a ła  długo, aż do końca mojej p ielgrzym ­
ki po tej ziem i. Ale s ta ło  się inaczej: to  syn  w yprzedził m nie, odchodząc do wieczności, do 
Ojca w Niebie. Z aczęłam  w spom inać, jak  Boguś był m ałym  chłopczykiem , potem , gdy do­
rasta ł. Pan Bóg obdarzy ł go n iezw ykłą u ro d ą  oraz bardzo  dobrym , sz lachetnym  sercem. 
Był w span iałym  synem , bratem , a później m ężem  i ojcem dwóch synów.

Syn zos ta ł pochow any i n as tąp iła  codzienność. Ale w tej codzienności Pan Jezus już od 
sam ego ran a , a ta k że  w  ciągu dnia, p rzem aw ia do m ojego zbolałego serca słow am i: Nie 
płacz, nie sm uć się. Je s tem  zawsze z Tobą.

N azajutrz po p ogrzeb ie obudziłam  się  z sercem  pełnym  sm utku i z ogrom ną  
tę sk n o tą . Ten sm utek  i tęsk n o ta  trw ały  przez d ługie kolejne dni. C zęsto zadawa­
łam  sob ie p y tan ie , jak teraz  m am  żyć dalej. Z Bożą pom ocą w ychow ałam  dwoje 
kochanych dzieci -  córkę i syna -  a teraz w  m oim  sędziw ym  w ieku p ozosta ła  mi 
ty lko  córka.

Któregoś dnia, gdy siedziałam  zadum ana w  mojej sam otności, u słyszałam  cichy, deli­
k a tn y  głos sk ie row any  w p ro s t do m ojego u trap io n eg o  serca. Bez w ątp ien ia  by ł to  głos 
mojego kochanego Stwórcy w Niebie. Jego słowa brzm iały: Zabrałem  twojego syna Bogusia 
do N iebiańskiego Domu. Na ty m  ziem skim  padole nie m usi się już o nic troszczyć. W Oj­
cowskim  Dom u o trzy m ał w szystko, ale p rzede w szystk im  życie w ieczne przy  m oim  boku.

K ochany mój Zbaw iciel p rzem ów ił do m n ie  jeszcze słow am i: Syna już nie m asz, ale 
p o zo s ta ła  ci jeszcze córka. O bdarow ałem  ją szlachetnym , m iłującym  sercem. Będzie ci p o ­
m agała.

M ijały kolejne dn i, w  m oim  życiu nic szczególnie się n ie  zm ieniło . W dalszym  ciągu 
głęboki sm utek  gościł w m oim  sercu. W nocy, w dn iu  m oich urodzin , tj. 15 s ie rpn ia  2014 
r., obudziłam  się i słyszałam  bardzo  w yraźnie słowa, k tó re  n a ty ch m iast p rzen iosłam  na 
papier, gdyż nie m ia łam  w ątpliw ości, że słyszałam  po raz kolejny głos Drogiego Zbawicie­
la, Pana Jezu sa  C hrystusa, k tó ry  znow u przem ów ił do mojego strapionego bólem  i rozpa­
czą po strac ie  ukochanego  sy n a  Bogusia serca: Synu mój, dosyć już twojej tro sk i n a  tej 
ziemi. Z abrałem  cię do Ojca w Niebie, odpoczywaj p rzy  m oim  boku. Te słow a skierow ane 
by ły  do Bogusia, ale to  ja  u słyszałam  je w m oim  sercu.

Po tych  cudow nych słowach, p rzepełn ionych  m iłością w s to su n k u  do m nie -  m atk i -  
długo nie m ogłam  zasnąć.

Z rozum iałam , że  na tym  padole łe z  nic n ie dzieje się  bez w oli N ieb iańskiego  
Ojca. W iem już teraz , że  Jego staran iem  je st  przyw rócić m i radość życia  aż do 
dnia, k iedy i m nie zaw oła  do w ieczności, do cudownego życia u stóp  Pana Jezusa.

Tam w Niebie spo tkam  kochanego syna Bogusia, z k tó rym  przeżyłam  szczęśliwie nieco 
ponad  p ó ł w ieku, 51 lat. M oże wydaje się, że to  zbyt kró tko , ale ta k a  była wola Pana.

Pan przem ówił do m nie jeszcze raz za kilka dni, tj. 19 sierpnia. Gdy się obudziłam, w moim 
sercu b rzm iały  cudowne słowa z Psalm u 23,4: Choćbym nawet szedł ciemną doliną, zła się nie 
ulęknę, boś Ty ze mną. Laska Twoja i kij Twój mnie pocieszają. Uchwyciłam się tych słów i chcę 
kroczyć dalej p rzez życie bez lęku.

W ierzę, że  gdy moja p ielgrzym ka na z iem i się  skończy, w  N iebiańskim  Domu 
spotkam  m ojego ukochanego syna i razem  będziem y cieszyć się tym  w szystkim , co 
przygotow ał dla nas Jezus”.
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R odzim y się, żyjemy, um ieram y... Taka 

jest kolej rzeczy. Oczywiście, stwarzając nas, 
Bóg chciał, żebyśm y żyli wiecznie. Ale, n ie­
stety, pierw si ludzie zgrzeszyli, a śmierć jest 
konsekwencją ich postępku. Umierają wszy­
scy, jednak  m am y możliwość żyć wiecznie. 
Umożliwił nam  to Jezus Chrystus przez swą 
ofiarę n a  krzyżu. Kto tę ofiarę przyjm ie dla 
siebie i poprosi o przebaczenie swych grze­
chów, będzie żył w iecznie w  Niebie, mając 
b liską społeczność z Bogiem. Kto tego nie 
uczyni w  swoim ziem skim  życiu, n ieste ty  -  
idzie na potępienie. A co się dzieje z dziećmi?

Śmierć dziecka jest dla rodziców 
ogromną tragedią. Przecież dziecko 
było ich wielką radością, planowa­
li dla niego jak najlepszą przyszłość. 
A teraz nic z tego. Wierzący rodzice 
dodatkowo martwią się, co się sta­
nie z ich dzieckiem po śmierci.

No, w łaśnie -  co? Przecież m ałe dziecko 
nie po trafi św iadom ie zaprosić Pana Jezusa 
do swojego życia, prosić Go o przebaczenie 
swego złego postępow ania . To my, dorośli, 
ocen iam y  to  p o s tę p o w an ie  jako  złe. Gdy 
m ałe  dziecko ze złością krzyczy  i zab iera 
drugiem u zabawkę, my wiemy, że to  jest złe. 
A dziecko? Ono krzyczy, bo chce coś dostać, 
a nie wie i nie um ie o to  poprosić. Zabiera 
zabawkę, bo też chce się n ią  pobawić. Małe 
dziecko nie zdaje sobie sprawę z tego, że jego 
po stęp ek  je st grzeszny.

W dodatku  dziecko, k tóre zm arło w cza­
sie porodu , w niem ow lęctw ie, czy w łonie 
m a tk i, czy też  zo s ta ło  u su n ię te  z jej łona  
poprzez aborcję w ogóle nie popełn iło  żad­

nych czynów -  dobrych an i złych. To co się 
z n im  dzieje potem?

P rzecież każdego  z n as  s tw o rzy ł Bóg. 
Dzięki N iem u doszło do poczęcia. S tw arza­
jąc nas, zn a ł nasz początek  i koniec (patrz  
Ps 139,1-4). Każde poczęte życie jest osobą, 
n ie  ja k im ś z lepk iem  kom órek . Gdy ta k ie  
dziecko, k tóre jeszcze nie zdążyło żyć n a  tej 
ziemi, um iera, to  um iera k o n k re tn a  osoba 
ludzka. I co teraz?

Skoro Bóg ta k  bardzo  chciał, aby ludzie 
byli z Nim, że posła ł n a  ziem ię swego Syna 
J e z u sa  C h ry stu sa , k tó ry  p o n ió s ł k a rę  za 
nasze  grzechy  p rzez  śm ierć n a  k rzyżu , to  
ty m  więcej m ożem y być pew ni, że w  niebie 
zn a jd ą  się dzieci, k tó re  n ie  p o p e łn iły  n ic  
złego albo nie m iały  pełnej świadom ości, że 
ich zachow anie jest złe.

Dlaczego postępow anie dziecka je st złe 
w oczach dorosłych? Ponieważ dziecko dzie­
dziczy  po  ro d z icach  g rz e sz n ą  n a tu rę , ze 
sk łonnością do grzechu. Jeżeli dziecko do­
rośnie, n a  pew no zgrzeszy. Ale nie je s t ob­
ciążone grzechem  swoich rodziców, a ty m  
bardziej n ie  je s t obciążone tzw. grzechem  
p ie rw o ro d n y m , p o p e łn io n y m  p rze z  Ewę 
i Adam a grzechem, n ieposłuszeństw a wobec 
Boga, gdy jeszcze przebyw ali w raju. Słowo 
Boże wyraźnie mówi, że Bóg nie karze dziec­
ka za w inę rodziców. Co najwyżej m oże p o ­
nosić konsekwencje grzechów popełnionych 
przez rodziców. Syn alkoholika często staje 
się alkoholikiem  a córka źle prowadzącej się 
m atk i rów nież często zbacza n a  złą drogę. 
Dzieje się ta k  dlatego, bo dziecko poszło za 
złym  przykładem  rodziców, a nie dlatego, 
że zosta ło  w  te n  sposób ukarane . W  5 Mż 
24,16 je s t w yraźn ie  nap isane , że każdy za
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swój grzech poniesie śmierć. To sam o m ów i 
E zechiel (18,20): Człowiek, który grzeszy, 
umrze. Syn nie poniesie kary za winę ojca, ani 
ojciec nie poniesie kary za winę syna. Sprawie­
dliwość będzie zaliczona sprawiedliwemu, a bez­
bożność spadnie na bezbożnego. Jeżeli dziec­
ko nie ponosi w iny za grzechy rodziców, to 
tym  bardziej nie m oże być karane za grzech 
popełn iony  p rzez Ewę i A dam a w raju.

O w szem , is tn ie je  p ew ie n  w iek, k iedy  
dziecko dochodz i do pe łne j św iadom ości 
i odpow iedz ia lności za swoje czyny. Lecz 
je s t to  sp raw a in d y w id u a ln a  d la  każdego  
dziecka; ty lk o  Bóg w ie, k iedy  k o n k re tn e  
dziecko dochodzi do s ta n u  odpow iedzia l­
ności za swoje czyny, kiedy zaczyna ro zu ­
mieć, że Bóg m a praw a i p rzykazania, i każ­
de n a r u s z e n i e  ic h  j e s t  g r z e c h e m ,  
a przebaczenie m ożna uzyskać z łaski Bożej 
dzięki śm ierci P ana Jezu sa  n a  krzyżu.

Dlaczego więc niektóre dzieci 
umierają przed osiągnięciem tego 
stanu odpowiedzialności i gdzie 
się  znajdą po śmierci? Na pewno 
w Niebie, w obecności Bożej. Sko­
ro nie popełniły świadomie nicze­
go złego, a Bóg nie karze dziecka 
za winy przodków, On od razu 
przyjmuje je do nieba, do grona 
zbawionych, choć przecież takie 
nieświadome dziecko nie prosiło 
o zbawienie. Jednak zbawienia 
dokonuje Bóg z łaski. I ta łaska 
obejmuje również dzieci.

N atom iast dorośli, k tórzy żyją w niewie­
rze, są w in n i grzechu , gdyż m ogli poznać 
Boga przez Jego dzieła i p rzez objawiającą 
się n a  ró żn y  sposób m oc Bożą. P otrzebny  
je s t tu  rów n ież  głosiciel d rog i zbaw ienia. 
Ale jeśli k to ś  woli drogę grzechu  od drogi 
zbaw ienia, sam  przypieczętow uje swój los. 
W idzim y to  n a  p rzyk ładzie  dw óch synów

Dawida: nieślubnego syna Dawida poczęte­
go z B atszebą i A bsalom a. N ieślubny syn  
zos ta ł poczęty  w grzechu i odziedziczył po 
rodzicach grzeszną natu rę , ale nie popełn ił 
jeszcze żadnego  grzechu  -  dlatego Dawid 
był świadomy, że jego dziecko jest w niebie 
i n ie rozpaczał po jego śm ierci. N atom iast 
Absalom  św iadom ie popełn ił grzech, gdyż 
zbun tow ał się przeciw ko ojcu i przeciw ko 
sprawowanej przez niego władzy królewskiej, 
a gdy zginął, zaplątaw szy swe w łosy w ga­
łęz iach  drzew , D aw id rozpacza ł. Z daw ał 
sobie spraw ę z tego, że A bsalom  u m arł jako 
zbuntow any grzeszn ik  i dlatego poszedł na 
potępienie. Oczywiście, gdyby Absalom upa- 
m ię ta ł się p rzed tem  ze swojego b u n tu , Bóg 
okazałby m u łaskę. Ale on tego nie uczynił, 
nie m ia ł takiego zam iaru .

Nieślubny syn Dawida nie m iał się z cze­
go upam ię tać , gdyż nie p o p e łn ił żadnego 
grzechu. Ani też nie popełni. Każde dziecko, 
k tóre w zw iązku ze swą n iew innością znaj­
dzie się w Niebie, również nie zrobi już nigdy 
nic złego, an i naw et nie pom yśli o n iczym  
złym , nie powie niczego złego. Takie dziec­
ko n ie dośw iadczy żadnego bólu, sm u tk u  
an i cierpienia -  poniew aż w Niebie nie m a 
takich rzeczy. Nie doświadczy również z tego 
samego powodu nienawiści, nieporozum ień, 
rozczarow ań  czy rozłam ów . Będzie n a to ­
m iast doświadczało pełni radości i szczęścia, 
będzie przebywać w atm osferze chwały Bo­
żej. Będzie św ięte i czyste, stan ie się podob­
ne do Jezusa  (patrz 1 J  3,2).

O czyw iście , w o lelibyśm y, aby  n a sze  
dziecko żyło z nam i, byśm y m ogli oglądać, 
jak  się rozw ija i w zrasta . Ale jeżeli dziecko 
od razu znalazło się w Niebie, pozostaje nam  
po p ro s tu  przy jąć to  i żyć tak , abyśm y po 
śm ierci mogli się z n im  tam  spotkać.

O pracowanie na podstaw ie książki Johna  
M acA rthura „Bezpieczne w ram ionach Boga”
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Wanda Kańska

Z opow iadań  mojej m am y wiem , że je­
stem  w ym odlonym  dzieckiem. Dwie starsze 
s iostry  u m arły  we w czesnym  dzieciństw ie. 
M am a była ty m  za łam ana  i gorliwie m odli­
ła  się, aby Bóg da ł jej jeszcze dziecko i by 
ono m ogło żyć i służyć Bogu.

Od dzieciństw a czuję błogosław ieństw o 
Boże n ad  m oim  życiem. Od najm łodszych 
la t rozm aw iałam  z Bogiem. P ragnęłam  być 
jak najbliżej Boga, poznawać Go i odczuwać 
Jego obecność. Moi rodzice żyli bogobojnie 
i zasiali ziarno m iłości Bożej w sercach nas, 
dzieci -  m nie, M ariana i Janka . W ychowy­
w aliśm y się w trudnych, pełnych n iedosta t­
ku  pow ojennych latach. Gdy chodziłam  do 
liceum , zauw ażyłam  n a  pew nym  budynku 
w  m ieście napis: K ościół Ew angelicznych 
Chrześcijan. Bardzo p ragnę łam  tam  pójść, 
ale ko leżank i śm iały  się ze m nie i z ludzi, 
k tó rzy  ta m  uczęszczali. Je d n ak  obiecałam  
sobie, że kiedyś m uszę tam  pójść i zobaczyć.

Pam iętam , jak w la tach m łodości m odli­
łam  się do M aryji i zaw ierza łam  jej swoje 
losy. M odliłam się o dobrego męża, z którym  
założę rodzinę o p artą  na fundam encie Bo­
żym . Je d n ak  już po roku okazało się, że nie

mogę liczyć n a  człowieka, którego poślub i­
łam . Nasze m ałżeństw o  p rze trw a ło  25 lat. 
W  ty m  czasie wiele w ycierp iałam , je d n ak  
w iem , że Bóg zaw sze b y ł ze m n ą  i w sp ie­
ra ł mnie.

U ro d z iłam  p ięcioro  dzieci w  o d stę p ie  
k ilku lat. Z powodu alkoholizm u m ęża cięż­
ko było m i je wychowywać. P rzeżyłam  ope­
rac ję  p ie rs i, w  w y n ik u  czego o s iw ia ła m  
w w ieku dw,udziestu k ilku  lat. S tarszy  syn 
ciągle chorował. Pracowałam także w przed­
szkolu. Tak więc bardzo  wiele obow iązków  
n iosłam  n a  swoich barkach. Nie wiem , jak 
tem u podołałam, ale Bóg dodawał mi sił i zdro­
wia, za co jestem  Mu w dzięczna

Chciałam w tym czasie 
przekazać moim dzieciom, 

jak wielką wartość ma nasze 
życie w oczach Boga, 

ale nie wiedziałam, jak to zrobić.

Byliśmy katolicką rodziną żyjącą zgodnie 
z n a k a z a m i kośc io ła , je d n a k  n ie  cz u ła m  
w sercu, że podobamy się Bogu. W godzinach
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s m u tk u  w o ła ła m  n ie ra z  do Je z u sa , aby 
w zm ocnił m oją w iarę.

W tym  czasie mój młodszy brat był w woj­
sku. Dwa tygodnie p rzed wyjściem z wojska 
p o strze lił go kolega i b ra t zm arł, m ając 21 
lat. Był to  dla nas ogrom ny cios. Zbuntow a­
łam  się w tedy straszn ie , głów nie przeciwko 
Bogu. O brzucałam  Go obraźliwymi słowami 
i p y ta łam  ciągle: „Dlaczego?!”. N arasta ł we 
m nie ogrom ny żal, w dodatku gdy patrzyłam  
n a  rozpacz mamy, k tó ra  s trac iła  już trzecie 
dziecko. Ta sy tuacja zrodziła  w m oim  sercu 
ogrom ny sm utek. W dodatku  b ra t zachowy­
w ał się, ja k b y  coś p rz e c z u w a ł. G dy b y ł 
w dom u n a  urlopie, pow iedział nam , że wy­
daje m u  się, że n ie  w róci z w ojska razem  
z kolegam i, lecz nie um ia ł pow iedzieć, d la­
czego. Poza ty m  m ia ł za p isa n e  w  sw oim  
notesie , że m usi zacząć życie od now a, bo 
wojsko zabrało m u najpiękniejsze lata. N ie­
stety , nie zdążył...

W tej sytuacji bardzo zbliżyłam 
się do Boga. Poprosiłam ojca 

o Biblię, którą swego czasu dał 
mu kolega. Chciałam przez 

czytanie zbliżyć się do Boga. 
Nie wszystko, co czytałam, 

rozumiałam, ale niektóre wersety 
odkrywały przede mną wielką 

mądrość i tajemnice Boże.
Zaczęłam poznawać 

mojego Boga.

M oja trz y le tn ia  córeczka W ioletka za­
chorow ała, gdyż organizm  nie zwalczył wi­
rusa zawartego w szczepionce przeciw odrze. 
D oprow adziło to  do całkowitego bezwładu. 
W C en trum  Zdrow ia Dziecka profesor p o ­
staw ił diagnozę: n ieu lecza lna postępująca 
choroba mózgu. Zjeździłam  z n ią  niem al pół 
Polski, byłam  u różnych specjalistów, u zna­
chorów także. Je d n ak  żadne sposoby lecze­
n ia  n ie  p rzyn iosły  rezu lta tu . Po niecałych

dziesięciu latach córka zm arła. Rozpaczałam 
ogrom nie. Codziennie żegnałam  się z nią. 
W zyw ałam  Boga n a  pomoc, gdyż n ie um ia­
łam  podnieść się z rozpaczy.

Pewnego dnia zobaczyła mnie 
zapłakaną w autobusie jakaś 

dziewczyna i podeszła do mnie, 
pytając, dlaczego jestem taka 

smutna. Kiedy mnie wysłuchała, 
powiedziała: „Będziemy się 

modlić”. Potem zaprosiła mnie 
na spotkanie domowe, 

gdzie mieliśmy się modlić 
w tej sprawie.

Znow u sięgnęłam  po Biblię. C zytałam  
ją  w dzień , cz y ta ła m  w nocy. P o tem , gdy 
znalazłam  się na spotkaniu, na k tórym  m ie­
liśmy się modlić w mojej sprawie, w idziałam  
n a  stole Biblię oraz zobaczyłam , jak  ludzie 
rozm aw iali z Bogiem. Tak, on i n ie  o d m a­
w iali w yuczonych form ułek, lecz po p ro stu  
m ówili do Boga o swoich problem ach, dzię­
kowali za w ysłuchane wcześniej m odlitwy. 
I w łaśn ie  w  te n  sposób, w ta k im  m iejscu, 
sp o tk a ła m  Je zu sa . O dczu łam , że s ta n ą ł  
p rzed e  m n ą  i z a p y ta ł, czy pó jdę za  N im . 
Odpowiedziałam, że tak, bez względu na oko­
liczności.

W yszłam z tego m iejsca szczęśliwa, cho­
ciaż w chodziłam  ta m  p e łn a  b un tu . A te raz  
pom im o w szystk ich  tro sk  i ciężarów, k tóre 
n ada l były m oim  udziałem , chciało m i się 
w yjść n a  u licę i krzyczeć, że Je z u s  m n ie  
kocha. Jezus dał m i pokój, radość i miłość. 
To było to, na co moje serce czekało. On ulżył 
m i w  m oich  ciężarach . C zułam , że Je zu s  
zaplanow ał to  spo tkan ie , aby m i pomóc.

Postanow iłam  przyjąć chrzest przez cał­
kow ite zanurzen ie  w wodzie, n a  sposób bi­
blijny. W tedy w mojej rodzin ie  rozgorzała  
w alka. Sprzeciw iali się rodzice o raz m ąż. 
Dzieci przyglądały  się tem u  w szystk iem u,
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ludz ie  w okó ł śm ia li się ze m n ie . J e d n a k  
przyjęłam  chrzest w 1989 roku. O dtąd Jezus 
pom agał m i iść przez życie. Czytaliśmy w te­
dy w dom u Biblię i poznaw aliśm y, co Duch 
Święty m ówi do nas.

Dwa lata po śmierci córki 
tragicznie zmarł mój mąż. 

Spadł ze schodów, łamiąc kręgi 
szyjne. Zostałam wdową.

W tym  czasie naw róciła się siostra m ęża 
oraz jego siostrzeniec, a także niektóre moje 
dzieci. Po czasie naw rócili się m oi rodzice, 
choć nie obyło się bez oporu  ze strony  ojca, 
k tó ry  początkow o m yślał, że odeszłam  od 
Boga, skoro odeszłam  od kościoła kato lic­
kiego. Ale p rzek o n a ł się, że się m yli i sam  
zaczął czytać Biblię, co doprow adziło  go do 
spo tkania z Jezusem . Dziś rodzice cieszą się 
bliskością z Bogiem i z moim i dziećmi. Jezus 
ich p rzem ienia, jak  czyni to  ze w szystkim i, 
k tó rzy  należą do Niego.

Gdy zo sta łam  wdową, m ia łam  44  lata. 
Pow iedziałam  wówczas Bogu, że przyjm ę 
k aż d ą  Jego wolę: czy m am  spędzić resz tę  
życia sam a, czy też  postaw i jeszcze kogoś 
na  mojej drodze, z k im  będę m ogła się p o ­
łączyć.

Pracow ałam  wówczas w sklepie. Pewne­
go razu  przyszedł do sklepu znany  m i z w i­
dzenia mężczyzna, prosząc o coś do jedzenia. 
Nie m ia ł p rzy  sobie p ieniędzy i pow iedział, 
że odda później. Mimo pewnych obaw dałam  
m u jakąś w ędlinę. N ależność p rzyn iósł za 
k ilka dni. Gdy n as tępnym  razem  przyszedł 
i znowu poprosił o coś na kredyt, powiedział, 
że w n ied ług im  czasie odejdzie z tego św ia­
ta . Na m oje p y tan ie  o pow ód, pow iedział, 
że n ie  w idzi se n su  dalszego życia. Potem  
opow iedz ia ł m i koleje swego losu: m am a 
zm arła mu, gdy był w 7. klasie, zostało czwo­
ro  dzieci. J a k o  n a js ta rs z y  op iekow ał się 
b raćm i, p o m a g a ła  m u  babcia . Po w ojsku

o że n ił się, m ając 21 la t, ale m a łż e ń s tw o  
trw ało bardzo krótko, przed czym przestrze­
gała go babcia, k tó ra  jakoś w yczuw ała, że 
ta k  m oże się stać. Teraz p łaci a lim en ty  na 
dwójkę dzieci. W dodatku  zos ta ł zw olniony 
z pracy z pow odu redukcji etatów . Pozostał 
m u tylko zasiłek  d la bezrobotnych . Ojciec 
i dziadkow ie nie żyją i nie m ogą m u pomóc. 
Tak więc nie pozostaje  m u nic innego, jak  
skończyć ze sw oim  życiem.

Wynurzeń tych słuchałam 
z bólem serca. I Bóg także je 

słyszał. Westchnęłam do Niego, 
a potem dałam mężczyźnie coś 

do jedzenia. Dałam mu też Biblię 
i zachęcałam, aby karmił się 
codziennie Słowem Bożym 

i wołał do Jezusa, a Bóg zmieni 
całe jego życie.

Za k ilk a  d n i mój now y znajom y p rz y ­
szedł, aby oddać m i dług. Tym razem  sam  
m ia ł ochotę porozm aw iać o Bogu. P odaro­
w aną m u Biblię p rzy tu lił do siebie, w odróż­
n ie n iu  od in n y c h  osób, k tó re  o d rz u c a ły  
Słowo, które chciałam  im podarow ać. Zapy­
ta łam  go, czy chce, bym  poprosiła  w m odli­
twie, aby Jezus zm ienił jego życie. Ponieważ 
się zgodził, usiedliśm y przy sto liku  i wziąw­
szy go za rękę, głośno m od liłam  się o jego 
życie: o zm ianę , pom oc, ła skę  i b ło g o sła ­
wieństwo. Ta modlitwa m iała miejsce w skle­
pie, lecz dzięki Bogu, n ik t nam  nie przeszko­
dził.

Znajom y p rag n ą ł czytać, słuchać kazań  
z kaset, zaczął też  jeździć ze m n ą  n a  n ab o ­
żeństw a, słuchał świadectw . Pewnego razu  
przyszedł n a  spo tkan ie domowe, będąc pod 
wpływem  alkoholu. Zwróciłam m u w zw iąz­
ku z ty m  uwagę, ale on pow iedział, że przy­
szedł, bo chce być w tym  miejscu. Przez całe 
spo tkan ie  słuchał, śpiew ał pieśni.
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W idzieliśmy, jak ten  człowiek się 
zm ienia. Znajom i dokuczali mu, ale 
on pokonywał wszelkie trudności z po­
mocą Bożą. Pewnego razu powiedział 
kolegom, że nie pije. Zdziwili się, n a ­
w et on sam  się dziwił, że to  stało  się 
możliwe. Następnym  problemem były 
papierosy. Palił bardzo dużo. Wiedząc 
o tym , sam a m odliłam  się o Bożą m ą­
drość, jak m u o ty m  powiedzieć, gdy 
przyjdzie. O trzym ałam  odpowiedź, 
k tó rą  m u pow tórzyłam : m a wziąć ty ­
toń, papierosy, popielniczkę i wrzucić 
to wszystko w ogień i powiedzieć: „Idź 
precz z ty m  nałog iem  w  im ię Boga 
Ojca, Syna i D ucha Świętego”. Powie­
działam  m u też, żeby nie przychodził 
szybciej, aż zobaczy efekt d rastycz­
nego pozbycia się wszystkiego, co się 
w iąże z paleniem .

Przyszedł za kilka dni, stw ierdza­
jąc, że nie pali, chociaż jem u samem u 
tru d n o  by ło  w  to  uw ierzyć. Powie­
dzia łam  m u, że będziem y obserw o­
wać, co się będzie  dzia ło  i że jeżeli 
przez rok nie zapali, to znaczy, że Bóg 
go uw olnił. Ale on naw et nie kaszla ł 
po za p rzes tan iu  palen ia . Po dw óch la tach  
p rzy ją ł chrzest.

Pewnego razu  w yrzekł słowa, k tóre dla 
m nie by ły  znakiem , że jest darow anym  mi 
p rzez Boga p a r tn e re m  n a  dalsze życie. Po 
d łuższym  zastanow ien iu  się, w  roku 2000, 
w zięliśm y ślub. To był Boży plan. Jezus jest 
z nam i. M am y te raz  p rzed  sobą w ielką m i­
sję: m od lim y  się o te  osoby, k tó re  chodzą 
sw oim i d rogam i i opow iadam y o tym , co 
Jezus dla nas uczynił. Na sercu leży m i zba­
w ien ie m ojego b ra ta  M a ria n a  i całej jego 
rodziny. W ierzę w  to, bo przecież w Biblii 
jest obietnica, że jeśli uw ierzym y w Jezusa, 
będziem y zbaw ieni sam i i cały nasz  dom. 
W ielu z nasze j ro d zin y  po trzebu je  pow ie­
rzen ia  swojego życia Jezusow i. M am  sied­

m ioro w nuków  -  o ich zbawienie tak że  się 
m odlę.

Kocham ten czas, 
kiedy przebywam blisko Boga 

na nabożeństwie, 
podczas osobistej modlitwy, 
kiedy modlę się o swoje czy 
czyjeś sprawy. Cieszę się, 

że możemy modlić się 
razem z mężem.

Dzięki Ci, Boże, za tę  możliwość! Niech 
chw ała p łyn ie p rzed  tro n  Boga Ojca, n iech 
Jezus będzie uwielbiony, a Duch Święty niech 
n as  p row adzi. Ł aska i b ło g o sław ień stw o  
Boże n iech zawsze będą  z nam i. Amen.
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Ann Frailey

Pzit^zictWo
Pobraliśm y się z Jo h n e m  w  1994 roku 

i o sied liliśm y  się n a  w si w s ta n ie  Illinois. 
M ąż prow adził zajęcia terapeutyczne w lo­
k a ln y m  w ięzieniu . Uw ielbiał swoją pracę, 
a ja, w m iarę jak  pojaw iały się kolejne dzie­
ci, cieszy łam  się tym , że m ogę być z n im i 
w  d om u  i za jm ow ać się g o sp o d a rs tw e m . 
Oboje rozw ijaliśm y się w swoim powołaniu. 
Ja, będąc z zawodu nauczycielką, odkryłam  
w span iałą  form ę prow adzenia zajęć szkol­
nych z n aszym i dziećm i w dom u i s ta ra łam  
się jak najlepiej inw estow ać w ich edukację. 
W szystko układało  się po naszej myśli. Mie­
liśm y  sp o ro  m ie jsca , k aż d e  z n a s  m ogło  
sw obodnie pracować, grom adzić m ateria ły  
do p rac y  i c ieszy liśm y  się sw oim  w sp ó l­
nym  życiem.

Po 15 latach m ałżeństwa  
byliśmy rodzicami ósemki 

dzieciaków, choć w tym czasie  
troje straciliśm y przez poronię- 

nie. Kiedy nasze najmłodsze 
dziecko skończyło siedem  m ie­
sięcy, John nagle s ię  rozchoro­
wał. Był silnym mężczyzną, ni­

gdy nie brał żadnych leków, 
w ięc początkowo nikt nie brał 
jego choroby zbyt poważnie. 

Niestety, wraz z upływem tygo­

dni jego stan sta le  s ię  pogar­
szał. Pojechaliśmy do lekarza, 

który postawił diagnozę, 
że to białaczka.

Szczerze mówiąc, nie uw ierzyłam  w jego 
słowa. Nie byłam  świadoma tego, co się dzie­
je, aż do m om entu, gdy lekarz poinform ował 
n as , że J o h n  m a  za ledw ie tr z y  ty g o d n ie  
życia, jeśli od razu  nie zdecyduje się n a  te ­
rapię. W tedy serce we m nie zam arło . Do tej 
pory dzieliliśm y się w szystkim i obow iązka­
m i i pracą na gospodarstw ie, a te raz  on m iał 
znaleźć się w szpitalu  i zostaw ić m nie sam ą 
z ty m  w szystkim ? D zięki Bogu, po jak im ś 
czasie m ogliśm y razem  w rócić do rodziny  
i przyjaciół, k tó rzy  w spierali nas jak  ty lko 
mogli. Jo h n  przez n as tęp n e  k ilka  m iesięcy 
s ta ra ł się u trzym ać przy życiu, a ja  robiłam , 
co m ogłam : jeźdz iłam  po zakupy, dba łam  
o napraw y w gospodarstw ie, realizow ałam  
opła ty  za ubezpieczenie, um aw iałam  w izy­
ty  le k a rsk ie  i b y ła m  łą c z n ik ie m  m ię d zy  
Johnem  i jego pracodawcą, bo s ta ra ł się choć 
częściowo pracować.

Po ciężkiej chem ioterap ii n a s tą p iła  re ­
misja, k tó ra  trw ała  prawie rok, ale, niestety, 
now otw ór w rócił. Na ty m  etap ie  p o zo s ta ł 
już ty lko przeszczep szpiku, k tó ry  o fiaro ­
wała siostra Johna. Taki zabieg m oże okazać 
się ra tunk iem , jeśli ciało pacjen ta go p rzy j­
mie, ale m oże być zdradliw y, gdy go o d rzu ­
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ci. N iestety, w p rzypadku  Jo h n a  po jakim ś 
czasie okazało  się, że jego ciało odrzuciło  
kom órki. Zaczęły się zakrzepy, rak  skóry, 
wrzody, rany, u tra ta  zębów  i n iem al zupeł­
n a  s tra ta  w zroku. Znow u znalazł się n a  od­
dzia le  i w alczy ł dosłow nie  o każdy  kolej­
ny dzień.

O s ta tn ie  m iesiące 2013 roku  by ły  dla 
niego bardzo bolesne, ale John  nie zam ierzał 
się poddać. Uśm iechał się do nas i s ta ra ł się 
nas pocieszać. Pracował nad rysunkam i i pla­
nam i naszego wymarzonego ogrodu. Podczas 
posiłk ó w  ż a r to w a ł z n am i, choć jedzen ie  
spraw iało m u wiele trudności, w ręcz bólu. 
Każdego roku przygotowywał każdem u z nas 
w yjątkow e p rezen ty  n a  Święta Bożego Na­
ro d zen ia  oraz n a  u rodziny  dzieci. Chodził 
z n am i w iernie do kościoła i w ierzył, że Bóg 
wie lepiej, co robi. Nigdy nie zw ątpił w Bożą 
mądrość, nawet w czasie nasilającego się cier­
pienia.

Jako żona i matka m usia­
łam znosić żal z powodu jego  
cierpienia, cierpienia dzieci, 
które to w szystko widziały, 

a także moją w łasną  
rozpacz i ból. Byliśmy bezsilni 

w obec postępującej w jego  
c ie le  choroby. Jedynym  

rozwiązaniem w tych 
okolicznościach było po prostu

przebywanie z nim, bo m iłość 
sprawia, że ch cesz  być blisko 

drugiej osoby, chociaż jest 
to trudne i bolesne. Chcesz 
być blisko nawet wtedy, gdy 

sprawia ci to większy ból 
niż są  to w stanie wyrazić 

jakiekolwiek słowa.

15 g ru d n ia  2013 Jo h n  uległ zakażeniu  
i d o s ta ł zapalen ia płuc, zapadł w śpiączkę 
i p rzeży ł dwa atak i serca. O godzinie 19.07 
odszedł. W szystkie p rezen ty  n a  Święta Bo­
żego N arodzenia i n a  urodziny  dzieci były 
s ta ran ie  zapakowane...

Nie m a go w śród nas, ale wiem, że żyje. 
Bardzo cierpiał, a m y razem  z n im , jednak  
jesteśm y szczęśliwi, że m ogliśm y m u tow a­
rzyszyć do końca tej tru d n e j drogi. N asza 
n a jm łodsza  córka m a pięć la t i p rzez  całe 
sw oje życie p a m ię ta  ta tu s ia  jed y n ie  jako 
chorego i słabego, ale doskonale wie, że była 
przez niego, podobnie jak pozosta łe  dzieci, 
bardzo kochana. O na wie, jaki jest praw dzi­
wie dobry  ojciec. To je s t dziedzictw o, k tóre 
Jo h n  zostaw ił naszym  dzieciom.

W maju świętowalibyśmy naszą 20. rocz­
nicę ślubu, lecz w tym  roku ten  dzień nie był 
jakim ś szczególnym. Teraz, kiedy spisuję to 
świadectwo, m am  świadomość, że John  żyje. 
Bóg jest dobry  i życie to  coś o wiele więcej, 
n iż  to, co te raz  oglądam y naszym i oczam i.



Peggy Benson

Przeżyć śm ierć męża
Przez 35 lat byłam żoną wspaniałego męż­

czyzny. Bob był cudow nym  m ężem , ojcem, 
pastorem, wydawcą, poetą i mówcą. W spania­
le było być jego „ukochaną dziewczyną”. Kie­
dy zm arł, w m oim  sercu pojawiło się wiele 
pytań. On m iał 56 lat, a ja  52. Troje z naszych 
dzieci ciągle potrzebowało ojca. Nie mogłam  
zrozum ieć, dlaczego m ężczyzna, k tó ry  tak  
kochał Boga, m usiał odejść tak  wcześnie.

Ale Bóg m ia ł plan. W  ślad  za ty m  w yda­
rzen iem  przyszła nowa św iadom ość i w raż­
liwość n a  cierpienie innych, a także pojawi­
ły  się w m oim  życiu now e sposobności do 
pośw ięcenia się dla innych.

Bóg zaczą ł m nie używ ać 
do p o m ag an ia  innym 
ludziom . Uczyłam  s ię  

przyjm ow ać 
b ło g o sław ień stw a p ły n ące  

z p o c ieszan ia , ja k ie  oni 
ofiarow ali mi w  zam ian  

za  m oją pom oc.

M inęło 17 la t od czasu, gdy Bob odszedł 
do Pana. To, że bardzo m i go do dzisiaj b ra ­
kuje, je s t zrozum iałe. J e d n a k  jego śm ierć
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s ta ła  się d la  m n ie  d rzw ia m i do s łu ż e n ia  
innym . Każdy, k to  m nie zn a  osobiście, wie, 
że u rodziłam  się z darem  przem aw iania. Ale 
istnieje duża różnica m iędzy mów ieniem  do 
przyjaciół, a p rzem aw ian iem  do dużej p u ­
bliczności. Zawsze uw ażałam , że publiczne 
występy są przeznaczone dla ludzi w ykształ­
conych i wykwalifikowanych do tej roli. Jak  
więc Bóg m ógł zechcieć użyć m nie?

P rz e k o n a ła m  się je d n ak , że Bóg chce 
używać swoich dzieci do opowiadania o swo­
ich doświadczeniach innym  swoim dzieciom.

To d la  m nie  w ielki 
przyw ilej, że  m ogę 

o p o w iad ać  innym o m oich 
w rażen iach  

z podróży z Bogiem .
Z aw sze oczeku ję , 

że  kiedy o tw orzę m oje 
s e rc e  przed s łu ch aczam i, 
oni o dw za jem nią  s ię  tym  

sam ym . Dzięki tem u  
s ły sza łam  w sp an ia łe  

św ia d ec tw a  praw dziw ych 
b o h a te ró w  i b o h a te rek  

w iary, św ia d ec tw a  o ła sc e  
i m ocy Bożej, k tó re  

zm ien ia ją  ludzkie życie.

Byłam  od dziecka w ychow yw ana w Ko­
ściele. P am iętam  do dziś słowa i w yrażenia, 
jak ich  używ ał nasz  pasto r, szczególnie n a  
środow ych sp o tk an iach  m odlitew nych.

Takie słow a, jak  nadzieja, pokój, zado­
w olenie, radość, w iara, pocieszenie i łaska 
b y ły  w ted y  ad resow ane do innych. Teraz

dzięki tru d n e m u  dośw iadczeniu  n a leża ły  
także  do m nie. O dkryłam , że są więcej niż 
słow am i. S toi za n im i m oc, dz ięk i k tó re j 
m ożem y żyć i um ierać, k tó ra  podtrzym uje 
nas w czasie życiowych prób.

P rzypom inam  sobie św iadectw a ludzi. 
Niemal widzę ich twarze, gdy wstawali i m ó­
wili: „Bóg je s t wierny! W  chwilach dobrych 
i złych, w  naszych  sukcesach  i upadkach , 
w naszych  przy jem nościach , jak  i w  bólu, 
pośród najciemniejszej nocy, jak i w św ietli­
stym  poranku . O n je st w ierny”. A wszyscy 
dopow iadali: „Am en”.

Ponieważ On zadecydował, że chce miesz­
kać w nas, m ożem y korzystać z darów, k tó ­
rych posiadanie jest konsekwencją tej decy­
zji. M ożemy być Jego dziećmi i On daje nam  
w iarę, że gdy przyniesiem y m u nasze „s tłu ­
czone naczynie”, to  On je pobłogosławi i p o ­
zwoli, abyśm y tym i „kaw ałkam i’ m ogli ob­
darow ać tych , k tó rzy  p o trze b u ją  odw agi, 
n a d z ie i i w iary ! P rzez  w szy s tk ie  chw ile 
w m oim  życiu, w czasie jasnych i ciem nych 
d n i, b y łam  w  D om u m ojego Ojca. W iem , 
skąd pochodzą m oja nadzieja, radość, p o ­
cieszenie. Moja w iara  zn a lazła  miejsce od­
poczynku.

Z nalazłam  w  so b ie  
tak i w ym iar w iary, 

o którym  n aw et 
n ie  w iedziałam , 

że is tn ie je . 
Z nalazłam  go w tedy, 

gdy w łaśn ie  byt 
mi potrzebny.
I to  w łaśn ie  

m usia łam  zrozum ieć.
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Nasze dwie córki w raz z m ężam i (Renata 
i Bogdan Sokołowscy oraz Elżbieta i M irek 
Kurkiewiczowie) wyjechali 14 czerwca 2014 
r. na urlop do Chorwacji. Nad ranem  15 czerw­
ca dojechali do A ustrii i tam  Bogdan, k tóry  
był kierowcą, na sekundę przysnął. Ten m o­
mencik wystarczył, by mieli bardzo poważny 
wypadek. Samochód zjechał na bok, uderzył 
w barierkę i dachow ali 3 razy. W końcu sa­
m ochód za trzym ał się i s ta n ą ł na kołach.

Dzięki łasce Bożej, tych troje: Ela z Mirkiem 
i Renata wyszli z niego o własnych siłach. Ja ­
kim ś cudem udało się otworzyć drzwi, mimo 
silnego zagniecenia karoserii. Bogdana wycią­
gnęli nieprzytomnego. Renata i Mirek, mimo 
swoich ran i stłuczeń, reanimowali go, dopóki 
nie nadeszła pomoc. Zabrano go helikopterem 
do szpitala. Mirek zaczął tracić przytom ność 
z pow odu ran  n a  głowie i u tra ty  krwi, więc 
pogotowie zabrało go wraz z Elą i Renatą do 
szpitala. Wtedy powiadomiono nas o wypadku.

Rozpacz. W ołanie do naszego Dobre­
go Ojca. Bardzo chcieliśm y w iedzieć, co 
nam  pow ie n asz Bóg. I tak  m odląc się,

otw orzyliśm y Biblię, a nasz w zrok padł 
na słowa zapisane w  Księdze Jerem iasza  
33,6: Oto ja  spraw ię, że  zab liźn ią  się ich 
rany i uleczę ich, uleczę ich i obdarzę trw a ­
łym  pokojem  i bezp ieczeń stw em . Mimo 
trw ogi i powagi sytuacji nasze serca na­
p e łn iły  się  radością i Bożym  pokojem . 
Zadzw oniliśm y do zrozpaczonych w nuków  
i do córki Asi, dzieląc się z nim i otrzym anym  
słowem od Boga, pocieszając ich, że to, co Bóg 
obiecał, tego dokona.

W  ty m  sam ym  dniu  nasza trzecia córka 
Asia w raz z m ężem  i dwom a synam i Bogda­
na, Rafałem  i Bartoszem , pojechali do szpi­
ta la  w A ustrii. O kazało się, że M irek m ia ł 
zabieg -  m a pozszyw aną głowę. Dziewczyny 
cierpią z powodu w strząsu, po łam an ia  n ie­
k tó rych  żeber i kości. N ato m ias t B ogdana 
przewieziono do szpitala oddalonego od całej 
trójki o 50 km.

Pom im o tej sy tuacji o trzy m an e  Słowo 
Boże przyświecało nam . M odliliśm y się go­
rąco z całą rodziną, ufając Bogu. Do naszych 
m odlitw  dołączył zbór, codziennie schodząc
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się n a  m odlitw ę. Z resztą nie tylko nasz zbór 
-  w łączy ł się cały  kośc ió ł Boży, n ie  ty lko  
w Polsce, ale i na Ukrainie, we Francji, w Hisz­
pan ii, USA i K anadzie . O trzy m y w aliśm y  
telefony zapewniające nas o tym , że Kościół 
woła do Boga. Wiedząc o tym , dziękowaliśmy 
Bogu za Jego Kościół i takie cudowne w spar­
cie, co w zm ocniło naszą w iarę i uśw iadom i­
ło nam , że nie jesteśm y sami!

Czekaliśm y k ilka dni, codziennie dowia­
dując się, że Bogdan ciągle jest w  śpiączce, 
nie oddycha samodzielnie. Na czw arty dzień 
cała tró jka  w yszła ze szp ita la i m im o złego 
jeszcze s tan u  pojechała odwiedzić n ieprzy­
tom nego Bogdana.

Po sześciu dniach część z nich wróciła do 
Polski, a Renata, żona Bogdana i syn Bartosz 
pozostali w Austrii, wynajęli pokój i codzien­
n ie odw iedzali B ogdana zain tubow anego , 
n iep rzy tom nego , ciągle do niego m ówiąc, 
pom im o b raku  reakcji z jego strony.

My znowu zwróciliśmy się do Boga z proś­
bą o Słowo od Niego w tej sprawie. O trzym a­
liśm y fragm ent z Obj 2,10: Oto diabeł wtrąci 
niektórych z was do więzienia, abyście byli pod­
dani próbie i będziecie w udręce 10 dni. Przyję­
liśm y dosłow nie telO  dni. W iedzieliśmy, że 
Renata z Bartoszem i Bogdan są w tym  czasie 
jak w  więzieniu i że są poddani próbie, ponie­
waż codziennie patrzyli na męża, ojca, który 
leżał bezw ładny i nieprzytom ny. Czekaliśmy 
n a  ten  10. dzień, ufając, że Bóg czegoś doko­
na, choćby n a  m ały  znak, czekaliśm y n a  te ­
lefon od Renaty.

I rzeczywiście! Bóg jest w ierny swojemu 
Słowu. Dziesiątego dn ia jakiś znak  oczami, 
lekkie drgnięcie głową, a jedenastego dn ia 
Bogdan uścisnął Renatę za rękę w odpowie­
dzi n a  py tan ie, czy ją słyszy. Chwała Bogu! 
W iedzieliśm y, że zaczyna się w ybudzanie 
i codzienn ie , k ro k  po  k ro k u  n as tęp o w a ła  
popraw a s tan u  naszego zięcia, kolejne odłą­
czenie m aszy n , sam odzielne  oddychanie. 
Pozostał szok psychiczny, problem z płucami,

ponieważ w dała się infekcja. Ale nasza wiara 
o parta  na Słowie była m ocna, trzym aliśm y 
się Bożych ob ie tn ic  jak  kotw icy. U faliśm y 
Bogu i Jego Słowu, a nie falom, które chciały 
zalać naszą łódź złym i wiadom ościami.

Po czterech tygodniach pogotowie ubez­
pieczyciela mogło przyw ieźć Renatę z Bog­
danem  do kraju, do szpitala w Głogowie. Ale 
tu  znowu były problem y z przyjęciem. Leka­
rze nie mogli zadecydować, n a  jaki oddział 
m ieliby go przyjąć. Bogdan 3 godziny leżał 
n a  noszach, um ęczony po długiej podróży 
z Austrii. Renata zdecydowała się zabrać męża 
do dom u n a  w łasne żądanie i to  była słusz­
n a  decyzja.

W  dom u, n a  sw oim  łóżku, w  otoczeniu  
najbliższych: żony, synów, synowej i kochanej 
w nuczki Amelci, Bogdan już w  pierw szym  
dniu  pobytu  n a  chwilę podtrzym any usiadł. 
R enata zam ów iła lekarza i rehabilitan ta . Po 
kilku dniach ćwiczeń s ta n ą ł n a  nogi. Zaczął 
chodzić, w róciła pam ięć, ustąp iły  koszm ary 
nocne, które były udręczeniem .

Dzisiaj, po pięciu m iesiącach od tam ­
tego wydarzenia, możemy g łośno wołać: 
„C hw ała P anu B ogu  N a jw y ższem u , 
Wszechmogącemu!”. Słowo, które powie­
d z ia ł, w y p e łn iło  s ię . D w ie córki i z ięć  
Mirek pow rócili już do pracy, a Bogdan 
w rócił do s łu żb y  pastorsk iej w  sw oim  
zborze, pom im o że nadal je st  rehabili­
tow any ze w zględu na problem y z ręką  
i kręgam i szyjnym i.

Przeżyliśm y jako rodzina grozę sytuacji, 
ale też doświadczyliśmy Bożej pomocy, ochro­
ny. Bóg zachował m oich bliskich od śmierci 
i kalectw a, ale też pocieszał nas i czuliśm y 
Jego obecność. P ragnę rów nież podkreślić 
w ażn ą  rolę Kościoła: b raci i sióstr, k tó rzy  
nieśli nas w  m odlitw ach i pocieszali. Za to  
wszystko niech będzie nasz Pan uwielbiony. 
Niech cała chwała będzie oddana Bogu Ojcu 
w  im ien iu  Je z u sa  C hry stu sa . Tylko Je m u  
należy się chw ała i cześć. Amen.
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Róża Procner

Co to znaczy być dobrą synową? Takie pytanie zadaję sobie od ponad roku, czyli od czasu, 
gdy moja teściowa odeszła do Pana. Znałyśmy się ponad trzydzieści łat i przez cały ten  czas, 
wyłączając okres choroby przed śmiercią, miałyśmy ze sobą dobry kontakt. Spędziłam w ie­
le wakacji u rodziców męża, pomagając im w różnych pracach domowych i na gospodarstwie. 
Szanowałam ich, jako łudzi szlachetnych, pracowitych i pobożnych.

Teścia odw ołał Pan do w ieczności już  wcześniej, m am ą opiekował się ktoś z rodziny. 
Ponieważ osoba spraw ująca tę opiekę zachorowała, koniecznym  okazało się zam ieszkanie 
w  domu rodziców, przede w szystkim  po to, by otoczyć m am ę troską. Oprócz tego należało 
przejąć w szystkie obow iązki gospodarza domu, a w ięc zadbać o opał, ogrzewać dom i w y­
konywać wiele prac porządkowych w obejściu. Podjęliśmy się z m ężem  tego zadania z ra­
dością i ustaliliśm y z innym i członkam i rodziny harm onogram  działania. Zostaw iliśm y 
nasze m ieszkanie pod opieką sąsiadów, przekazaliśmy innym członkom zboru służbę, w jaką 
jesteśm y zaangażow ani i w yjechaliśm y do odległej miejscowości.

Wydawało mi się, że skoro tyle podporządkowałam 
jednemu celowi, jakim była opieka nad mamą, to będę z tego 

powodu odczuwała tylko radość i satysfakcję. Myliłam się.
Moje oddanie nie spotkało się ze zrozumieniem.
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Byłam krytykow ana niem al za wszystko, co robiłam. Sprawiało mi to ból i powodowało 
smutek, a kolejne dyżury  staw ały się coraz trudniejsze. Nie zrezygnowałam  jednak  z podję­
tego zobow iązania i trw ałam  na tym  posterunku prawie przez rok, do czasu, jak i w yznaczył 
Pan.

Podczas tych długich tygodni, gdy byłam  niedoceniana i strofowana, czułam  się fatalnie 
(używ am  świadom ie tego określenia). Bywało, że okazyw ałam  zniecierpliw ienie, mówiłam 
m am ie, że gdyby chociaż trochę była ze m nie zadow olona, m nie też byłoby łatwiej z nią 
przebywać. Do dziś nie potrafię zrozum ieć, dlaczego tyle dezaprobaty było w  jej odnoszeniu 
się do m nie i tego, co robię. Może m am a była zła na siebie, na swoją chorobę i nieporadność, 
skazującą ją  na zależność od innej osoby? M oże zbyt długo zwlekała z oswojeniem się z my­
ślami, iż starość nadejdzie nieuchronnie i przyniesie dni, które mogą się nie podobać? Może 
nie potrafiła pow ierzyć siebie opiece synowej, bo wydawało się jej to upokarzające? Może 
w yobrażała sobie inaczej ostatnie lata swego życia i nie pogodziła się z tym , że to ju ż  nie 
ona decyduje i „rządzi”, a robi to ktoś inny.

A nalizuję to przede w szystkim  dla samej siebie, by podobnego „prezentu” nie sprawić 
swoim synowym .

Uświadomifam sobie, nie po raz pierwszy zresztą, 
że pracować nad sobą trzeba zanim nadejdzie starość.

Na podstawie moich przeżyć sądzę, że umysł osoby mającej 
osiem dziesiąt pięć lat widocznie jest już zbyt mało elastyczny, 

by przyjąć jakąkolwiek uwagę. Dane mi było zastanowić się  
nad tym, jak ważna jest umiejętność poddawania się  zmianom 

i gotowość do przyznania racji również komuś innemu, 
nie tylko samemu sobie.

Po raz kolejny w  swoim życiu rozw ażałam , ile trzeba m ieć w  sobie pokory, by przyjąć 
w szystko to, co zam ierzył dla nas Pan, bez buntu i sprzeciw u okazyw anego bliskim  czę­
sto bezpodstaw nie.

Na podstaw ie L istu  do K olosan (3,23-25) dokonałam  pewnej autorecenzji. Uznaję, że 
opiekowałam się m am ą z pełnym  poświęceniem  i oddaniem. W tym  zakresie nie m am  sobie 
nic do zarzucenia. Pytam  jedynie, czy robiłam  to rzeczyw iście tak, jak  dla Pana, skoro nie 
od Niego, lecz od ludzi oczekiwałam  uznania i wdzięczności. Kiedy zaś nie otrzym yw ałam  
podziękow ania, byłam rozczarow ana i zdegustowana. M am sobie do zarzucenia brak cier­
pliwości, w ynikający z ciągłego niezadowolenia chorej i krytykow ania prawie wszystkiego, 
co robiłam. W żaden sposób nie skrzyw dziłam  jednak  m am y (werset 25), nie krzyczałam  na 
nią, nie obrażałam  jej.

W olałabym jednak  składać inne świadectwo dotyczące tego trudnego okresu: że w ytrzy­
m ałam , że nie szukałam  uznania dla tego, co robię i że tylko od Pana oczekiwałam  zrozu­
m ienia. M ęczy m nie poczucie porażk i, bo w  tak ich  kategoriach to oceniam . Z drugiej 
strony, cieszą m nie słowa apostoła Pawła w Liście do Rzym ian, 8,28 o w spółdziałaniu Boga 
we w szystkim  ku naszem u dobru.

K iedy po śmierci m am y podjęłam  się opieki nad starszą osobą, postanow iłam  być cier­
pliwa i nie domagać się uznania moich racji. Pan dopomógł mi zrealizować to postanowienie.
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Jestem  z tego dum na, ale jednocześnie jest mi przykro, iż okazałam  się niedoskonała w  re­
lacjach z kim ś tak  bliskim , jak  m am a mojego męża.

Dziękuję Panu, że to przez Jego słowo mogę przyglądać się sobie każdego dnia na nowo, 
by dążyć do doskonałości. Nie m uszę popadać we frustrację , że coś m i się nie udało  ani 
grom adzić w sobie pokładów  niezadow olenia i urazy. N ie chcę też przechow yw ać w  sw o­
jej pam ięci tylko ostatniego roku, k tóry  w raz z m am ą przeżyłam , choć to, co najśw ieższe, 
p am ię tam y  najlepiej i na jd łuże j. P ragnę w  sw ych w sp o m n ien iach  zachow ać rów n ież  
w cześniejsze lata, które dane nam  było spędzić w pokoju i w zajem nym  poszanow aniu . 
A ostatni rok chcę traktow ać m iędzy innym i jako lekcję pokory, którą zaserw ow ał m i Pan, 
by kształtow ać mój charakter poprzez trudne dośw iadczenia. W  w yniku  tych przeżyć dziś 
potrafię utożsam ić się z każdym , kto doznał bólu i rozczarow ania z pow odu niespraw ie­
dliw ego potraktow ania.

Paradoksalnie, doświadczenia z mamą 
pomogły mi stworzyć jeszcze lepsze relacje z moimi synowymi.

Nasze wizyty w domach synów są  radosne i miłe.
Jeśli zdarzy się  coś niemiłego, staramy się  od razu 
to naprawić, przebaczyć sobie, a przede wszystkim  

nie krytykować siebie nawzajem.

„Szlifujem y” nasze relacje, uczymy się nowych ról, w jakich od kilku lat jesteśmy. Cieszę 
się, że każda z nas dąży do tego, by po trudnych rozmowach, w  których ujawniają się różn i­
ce zdań, jak  najszybciej dojść do porozum ienia i nie dzielić w łosa na czworo. Zauw ażyłam , 
jak  ważne jest zaproponowanie szybkiego rozw iązania danej kw estii, czy też problem u bez 
zbytniego roztkliw iania się nad sobą. A chyba najgorszym  z m ożliwych w yjść je st analizo­
w anie swoich słów po rozstaniu, pisanie w  swym  um yśle scenariuszy typu „jak ona m ogła 
tak pow iedzieć” lub „dlaczego tak postąpiła”. .. K ażda z nas chyba dośw iadczyła w  swoim 
życiu, jak ie  to m ęczące i niekonstruktyw ne.

Z w dzięcznością w sercu wspom inam  te w izyty, kiedy przed pow rotem  do domu docho­
dziłam  do porozum ienia z synową, a potem padałyśm y sobie w  objęcia i rozstaw ałyśm y się 
w pełnej zgodzie. N iezm iernie piękne są potem  rozm yślania o pożegnaniach, k tórym  tow a­
rzyszyły zapew nienia o wzajemnej miłości i szacunku. Równie miło jest uśw iadom ić sobie, 
iż każda z nas ma prawo do swojej indyw idualności i w łasnego zdania, choć niezm iernie 
w ażnym  jest w słuchać się w to, co mówi druga strona. Tylko po uw zględnieniu czyichś racji 
m ożna chyba być w pełni w yrozum iałym  i obiektyw nym . Jestem w dzięczna m ojem u Panu 
za te okoliczności, w których uczył m nie nie przechow yw ać w  sercu żalu i gorzkości.

Dążę do tego, by czymś małostkowym  
nie zepsuć sprawy o w iele ważniejszej, czyli wzajemnych relacji.

Bo czymże jest satysfakcja z udowodnienia swoich racji 
w zestawieniu z brakiem porozumienia?

Cieszę się, że moje synowe oczekują naszych w izyt, bo zależy im na dobrych relacjach 
w zajem nych i więzi z ich dziećm i, naszym i kochanym i w nukam i. Cieszę się z prezentów,
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jakie mogę ofiarować swym  potomnym. Głównie jednak  cenię sobie wspólnie spędzony czas. 
P rzyjem nie je st rów nież uśw iadom ić sobie, że nasze synowe m ają podobne do moich ocze­
kiw ania dotyczące wzajem nych relacji. By te relacje właściwie budować, każdy z nas w inien 
dołożyć starań i dać z siebie to, co najlepsze. Myślę, że jeśli wcześniej pozwoliłybyśm y na 
to, żeby w naszych sercach zakorzeniły się złe uczucia, dziś nie byłoby w nas takich pragnień.

N iezależnie od okoliczności, chcę być osobą bliską i p rzyjazną dla żon moich synów. 
W ybiegam chw ilam i myślami do przodu i w tedy rodzą się pragnienia, by czas starości p rze­
żyć w  sposób jak  najmniej uciążliw y dla bliskich. Jestem w tym  szczęśliwym  położeniu, że 
w ierzę w Bożą łaskę i nie m uszę się bać przyszłości. Mogę natom iast snuć m arzenia bądź 
też rysow ać w  swojej w yobraźni różne m ożliwe scenariusze. Towarzyszy mi zawsze św ia­
domość, iż należę do grona tych kobiet, które mają obok siebie kochającego męża, bogoboj­
nego i szlachetnego, gotowego zapew nić pom oc i opiekę w  każdej sytuacji, do końca w spól­
nych dni tutaj na ziemi.

I jeszcze jednej rzeczy jestem  św iadom a... Gdy osiągniem y w iek starczy, nasze dzieci 
będą ciągle jeszcze osobam i aktyw nym i zawodowo, a ich synowie i córki (na razie mam y 
tylko jed n ą  wnuczkę) zaczną wchodzić w  dorosłość. Dziś wydaje m i się, że nie będziem y 
chcieli, by żony naszych synów opiekowały się jeszcze nam i, osobami w podeszłym  wieku.

Jeśli moja przyszłość ułoży s ię  inaczej, 
niż mogę to sobie wyobrazić, a schyłek życia spędzę  

pod opieką jednej lub drugiej synowej, ch cę by był to czas  
dobry dla każdej z nas i by ponad wszystko ważne było dla nas 
zachowanie norm dobrego, chrześcijańskiego współistnienia.

W spaniale je s t p rzy  tym  wierzyć, że przede w szystkim  przebyw anie w bliskiej relacji 
z naszym  Panem  okaże się radosne również wtedy, gdy będziem y starzy i słabi, potrzebują­
cy w sparcia innych osób.

M oim  pragnieniem  je st być osobą cierpliw ą i łagodną, okazującą w dzięczność i zrozu­
m ienie w każdej rzeczyw istości, ja k ą  przygotuje m i Pan. W edług m nie, by tak i standard 
osiągnąć, należy zacząć o to dbać odpowiednio wcześnie. Nie w ydaje mi się, że m ożna bez 
w ysiłku  i sta rań  być człow iekiem  opisanym  w Psalm ie 37,37. Uznaję, że pozostaw ienie 
w szystk iego swojem u biegowi, z pow iedzeniem  „jakoś to będzie” je st nieuczciw e i często 
św iadczy o naszym  lenistw ie i b raku  w spółpracy z Bogiem  nad sobą i swoim i u łom no­
ściam i.

M am  w ięc u fność w  sercu, że skoro tow arzyszą m i tak ie pragnien ia, w  stosownych 
chwilach Pan pom oże m i je  skutecznie realizować. Nie chcę swoich postanow ień odkładać 
do czasu, gdy ciało będzie odm awiać posłuszeństw a, a um ysł okaże się zbyt słaby, by uczyć 
się czegoś nowego.

Podobno je st taki okres w  życiu człowieka, gdy nie ma się ju ż  m arzeń, jest za to wiele 
w spom nień. W idocznie jeszcze nie jestem  na tym  etapie, bo ciągle w ażne je s t dla m nie 
jedno  i drugie. K orzystam  z dośw iadczeń lat przeszłych i w spom inając je , chcę czerpać 
m ądrość dla siebie i moich dzieci. W  m arzeniach zaś jest wiele miejsca dla moich synowych. 
Wciąż zależy mi na tym , by być dla nich nie tylko dobrą m am ą, ale także przyjaciółką i żeby 
taką m nie zapam iętały.
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Marzenna Hepper

Hoje zwycięstwo 
w Chrystusie

N ie um rę, a le  b ęd ę  ż y ł  i  o p o w ia d a ł b ęd ę  d z ie ła  Pana  (P sll8 ,17). Słowa te  o trzym ałam  
w bardzo  tru d n y m  m om encie mojego życia, kiedy dow iedziałam  się, że je stem  pow ażnie 
chora. D iagnoza b rzm iała : szpiczak, czyli now otw ór krw i. Rozmowa z lekarzem  uśw iado­
m iła  m i, że je s t szan sa  n a  p o w strzy m an ie  rozw oju tej choroby pop rzez  au toprzeszczep  
szpiku. W cześniej należy  poddać się leczeniu  m e to d ą  chem ioterap ii. I ta k  zaczęłam  w ę­
drówkę po szpitalach.

Moje dotychczasow e życie uległo całkow itej zm ian ie. M usia łam  sobie p o uk ładać  n a  
nowo p rio ry te ty , ry tm  dnia, rozk ład  zajęć, obow iązków  itd . Nie było to  łatw e, gdyż życie 
szp ita ln e  bard zo  m ocno odbiega od życia człow ieka zdrowego, k tó ry  pracuje, w ykonuje 
codzienne czynności bez tak ich  ograniczeń jak  ciężka choroba, k tó ra  w yklucza go n a  czas 
bliżej n ieokreślony z pracy zawodowej i w ielu innych dotychczas w ykonyw anych zajęć.

Je d n ak  w m oim  przypadku nie byłam  w tym  sam a. M iałam  w sercu Boga, k tórem u kilka 
la t wcześniej pow ierzy łam  swoje życie i zdrow ie, m ia łam  Pana Jezusa , k tórego  kocham ,
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który dał mi zbawienie i życie wieczne, byłam 
o to czo n a  Bożą ro d zin ą , k tó ra  rozpoczęła  
razem  ze m ną walkę o pow rót do zdrowia.

N ajważniejsze było to, 
że moja w iara, którą 

pracow icie budowałam 
i nadzieja, którą dał mi 

Pan, nie zawiodły w tym 
czasie . Było odwrotnie: 

s tanęłam  przed moim Pa* 
nem i w modlitwie 
poprosiłam  o Jego  

w staw iennictw o, o ochronę 
i opiekę każdego dnia, 

aby Bóg błogosławił ten  
trudny czas  i nigdy 
mnie nie opuszczał.

Czas leczen ia  by ł d ług i i tru d n y . Spo­
tk a ła m  w ielu ludzi, podobn ie jak  ja, cięż­
ko chorych.

Poniew aż często i regu larn ie  jeździłam  
do szpitala, spo tykałam  n ieraz te  sam e oso­
by, które poznałam  wcześniej. W tym  czasie 
n aw iąza łam  w iele ciekaw ych znajom ości, 
pozna łam  wiele w spaniałych  kobiet, k tóre 
ta k  jak  ja w alczyły o swoje zdrow ie i życie. 
Bóg pokazyw ał m i tych ludzi, dawał po trze­
bę dzielen ia  się ew angelią i tym , jak  w ażny 
jest dla m nie Pan Jezus. Zawsze, pakując się 
do sz p ita la , w k ła d a ła m  do w alizk i k ilk a  
egzem plarzy Nowego T estam entu i trak ta ty  
chrześcijańskie, aby móc je rozdawać kobie­
tom , z k tó ry m i p rzebyw ałam  n a  sali szpi­
ta ln e j. M o d liłam  się o ty ch , k tó ry c h  O n 
postaw ił n a  mojej drodze.

Ponieważ moje leczenie trw ało dwa lata, 
m iałam  okazję poznać wielu ludzi. To dawa­
ło m i w span iałe  okazje do rozmów, do da­

w an ia  w sparcia duchow ego i pocieszania. 
M iałam  też możliwość podarować Biblie nie 
tylko pacjentom , ale również lekarzom , pie­
lęgniarkom, pracownikom obsługi szpitalnej. 
To były najpiękniejsze chwile, kiedy mogłam 
wręczyć Słowo Boże i porozm aw iać o Bogu. 
W tedy czułam , że mój pobyt w  szpitalu  m a 
sen s, że m ogę być u ż y te c z n a  d la  m o je ­
go Pana.

Sam a też  m ia łam  w ty m  okresie wiele 
m om entów  trudnych , kiedy choroba odbie­
rała  siły, brakow ało m i chęci do dalszej wal­
ki, pojawiały się wątpliwości, py tan ia, po co 
to  w szystko, kiedy to  się w reszcie skończy. 
Nie było łatwo, ale mój Pan, Jezus C hrystus 
n ie  pozw olił, abym  się p o d d a ła , każdego  
dn ia  daw ał m i siłę, odwagę i chęci do tego, 
abym  w ytrw ała .

Łaska Boża jest w ielka i nieograniczona. 
W okresie trw an ia  leczenia dośw iadczyłam  
ogrom nych pokładów  ludzkiej życzliwości. 
W ielu ludzi, k tórych  znałam , pom agało mi, 
modląc się o mnie, dzwoniąc, wysyłając sms- 
-y pełne wsparcia i pociechy. O trzym ywałam  
też  pom oc rzeczow ą i m a te ria ln ą . W ielką 
pom ocą było w ożenie m nie i odbieranie ze 
szp ita la , do k tórego m ia łam  50 km . Kole­
żank i z zak ładu  pracy za zgodą dyrek to ra  
zo rgan izow ały  ta k ą  fo rm ę pomocy, kiedy 
s tra c iła m  swój sam o ch ó d  w  d ra m a ty c z ­
nych okolicznościach.

Jestem  bardzo 
w dzięczna Bogu, 

że cały  czas  
troszczy się  o mnie, 

zaopatruje, 
dba o moje potrzeby.

Ta s tra sz n a  choroba, jak ą  je s t rak , nie 
m usi oznaczać końca św iata. M ożna i t rz e ­
ba żyć dalej. W  przerw ach  m iędzy  sesjam i
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chem ioterapii sta ra łam  się nie myśleć o cho­
robie, nie rozm aw iać o tych  trudnych  p rze ­
życiach. Gdy w racałam  do dom u, uczyłam  
się cieszyć życiem n a  nowo, podczas space­
rów  odkryw ałam  uroki przyrody, n iezależ­
nie od pory  roku, cieszyłam  się czasem  spę­
d zan y m  z b lisk im i, ro d z in ą , znajom ym i. 
N auczyłam  się w ypełn iać  w olny czas tak , 
aby w zm acniać się p rzede w szystk im  du­
chowo. C zytałam  Pism o Święte, słuchałam  
ciekawych kazań , uczęszczałam  n a  n ab o ­
żeństwa, a kiedy nie m iałam  sił, korzystałam  
z nabożeństw a transm itow anego  przez in ­
te rn e t. Po tak im  w zm ocnieniu i naładow a­
n iu  duchow ego „ak u m u la to ra” łatw iej m i 
było jechać ponow nie do szpitala.

Ja k  wspomniafam 
w cześniej, leczenie 

trw ało bardzo długo, 
jednak wierzyłam, 

że przyjdzie dzień, kiedy 
nastąp i jego zakończenie.

I tak  też się  stało .
Po 18 m iesiącach nastąp ił 

finał leczenia, czyii 
autologiczny przeszczep 
komórek m acierzystych 

(autoprzeszczep).

W  tej chw ili je s te m  już 5 m iesięcy  po 
przeszczepie. Czuję się coraz lepiej, w yniki 
badań  kontrolnych są bardzo dobre. Za pół­
to ra  m iesiąca w racam  do pracy.

Dziękuję Bogu, że m nie przeprow adził 
p rzez tę ciemną dolinę, że dał m i w iarę, k tó ­
ra  pozw oliła pokonać chorobę, za w span ia­
łych ludzi, k tórzy  byli przy m nie, m odlili się 
o mnie, za lekarzy, którzy potrafią właściwie 
leczyć, za  ich  p ro fe s jo n a liz m  i m ąd ro ść . 
Dziękuję Bogu, że chociaż wiele razy byłam

pow alona, to  je d n ak  w N im  jestem  n ie p o ­
konana. Słowo Boże mówi:

Zew sząd uciskani, 
nie jesteśm y jednak  

pognębieni, zakłopotani, 
a le nie zrozpaczeni, 

prześladow ani, a le  nie 
opuszczeni, powaleni, 

a le  nie pokonani 
(2 Kor 4,8-9).

C ieszę się, że Bóg 
przyw raca to, 

co przem inęło (Kzn 3,15).

W  jednej z p ieśn i chrześcijańsk ich  śp ie­
wamy, że „wspaniałe jest zwycięstwo w im ie­
n iu  Je z u sa ”, a w  innej, że „do zw ycięstw a 
prow adzi m nie mój Bóg”. W iem, że jeszcze 
będę m u sia ła  stoczyć w iele w alk  w sw oim  
życiu, gdyż jak  m ów i aposto ł P iotr: teraz na 
krótko, gdy trzeba, zasmuceni bywacie różno­
rodnymi doświadczeniami, ażeby wypróbowa­
na wiara wasza okazała się cenniejsza niż zn i­
kome złoto, w ogniu wypróbowane, ku chwale 
i czci, i sławie, gdy się objawi Jezus Chrystus 
(1 P 1,6-7).

Na zakończenie pragnę przytoczyć słowa 
Bożej obietnicy zawarte w Liście Jakuba 1,12 
ku  pokrzep ien iu  serc:

Błogosławiony mąż, 
który w ytrw a w próbie, 
bo gdy w ytrzym a próbę, 
weźm ie w ieniec żywota, 

obiecany przez Boga tym, 
którzy go miłują.
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Dorata z Polkowic

ŚWIADECTWO UZDROWIŚNIA
N iedaw no m ia ła m  bardzo  m ocne bóle 

w dolnej części brzucha -  podobne do bólów 
porodowych. M ęczyłam  się całą noc, a nad  
ranem  udałam  się do lekarza. D oktor zrobił 
m i USG i stwierdził 7,5-centymetrowego guza 
n a  lewym  jajniku. Ta zm iana m iała być n a­
tychm iast zoperowana, toteż godzinę później 
z n a la z ła m  się w  szp ita lu . T am  ponow nie  
zrobiono m i USG i potw ierdzono diagnozę. 
Szykowano m nie do operacji, mocny ból n a ­
dal m nie trapił, z oczu p łynęły  łzy, ale w ser­
cu cz u ła m  n ad p rz y ro d z o n y  pokój. Nagle 
ordynator zadecydował, że operacja zostanie 
przełożona n a  nas tęp n y  dzień i podano  mi 
bardzo silny lek przeciwbólowy. Czułam  się 
po n im  jak po narkotyku -  ból się zmniejszył, 
ale zaczęłam  wymiotować. Przy m oim  łóżku 
sta ła  najbliższa rodzina zaniepokojona, wręcz 
p rzerażona m oim  stanem  i wyglądem.

Ten p ierw szy  d z ień  w  szp ita lu  b y ł 
dla m nie czasem  ogrom nego cierpienia. 
W nocy zapadałam  w  sen , budząc się  co 
chwilę. W ypełniona byłam  m odlitwą do 
m ego Boga i w ciąż w zyw ałam  Im ienia  
Jezusa. Nakazywałam, aby ta  zm iana uschła 
w Jego Im ieniu i ogłaszałam  Słowo Boże nad 
sw ym  ciałem  -  głów nie w ersety  z Ks. Izaja­
sza 53. Nad ranem  usnęłam  głębokim  snem. 
Gdy się obudziłam , nie czułam żadnego bólu, 
w szelkie dolegliwości usta ły , odczuw ałam  
tylko głód. Na py tan ie lekarza: „Jak się pani 
czuje?”, odpow iedziałam , że bardzo dobrze.

Z robiono m i kolejne USG. Dzień wcze­
śniej trze ch  lekarzy  w idziało guza na m ym  
jajniku. W ponow nym  badan iu  moje jajniki 
były czyste, bez śladu jakiejkolwiek zmiany! 
Bogu n iech  będzie chwała!

Dwóch lekarzy zaniem ówiło i pow ta­
rzali w  kółko: „To n iem ożliw e, to  n ie ­
m ożliwe...” Byli bardzo zadziwieni. Sami 
w yrazili zdanie: „Pani zo sta ła  cudow­
n ie uzdrow iona!”.

Trzym ano m nie w szp ita lu  jeszcze trzy  
dni. Cały czas by łam  sam a n a  sali. M iałam  
swobodę m odlitw y, śpiew ania dla Pana J e ­
zusa, rozkoszow ania się Jego Słowem! Wy­
spałam  się za w szystkie czasy, o trzym ałam  
sp o rą  daw kę m iło śc i po d czas od w ied z in  
mojej rodziny  (męża, córek, b ra ta  i mamy). 
M ia łam  czas n a  czy tan ie  w arto śc iow ych  
chrześcijańskich książek.

W sali obok leżała moja koleżanka, była 
po operacji. Zaglądała do m nie i m ówiła, że 
chodząc po holu słyszała, jak  lekarze om a­
w iają mój p rzypadek  nie um iejąc go sobie 
racjonalnie wytłumaczyć, kończyli rozmowę 
zdaniem : „To istny  cud!”. M iałam  m ożliw o­
ści opowiedzieć jej o m oim  cudownym  Bogu 
i o Jego łasce dla mnie. Słuchała m nie z uwa­
gą. W ierzę, że to  n ie  koniec naszych  k o n ­
taktów .

Po czterech dniach w yszłam  ze szpitala. 
Moje w ynik i by ły  fan ta sty czn e , a kolejne 
USG p o tw ie rd z iło  n ieo b ecn o ść  guza! Za 
w szystko oddaję chw ałę jedynem u, p raw ­
dziwem u, w iernem u Bogu Ojcu, Jezusow i 
Chrystusowi, Duchowi Świętemu! On czyni 
rzeczy w ielkie, dziw ne i zaskakujące! Nie 
wiedziałam, że szpital może stać się dla mnie 
miejscem odpoczynku i czasem obfitej obec­
ności Ojca oraz n iesam ow itej relacji z Jego 
Słowem przez D ucha Świętego! Jem u  niech 
p łyn ie  chwała!
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Babcia Ela

Im m anuel był dzieckiem  już w 20. tygodn iu  ciąży skazanym  n a  aborcję. P rofesor i gi­
nekolodzy orzekli, że nie m a m ózgu, dziura w sercu, warzywo, z ogrom nym  wodogłowiem , 
nie przeżyje porodu. P ozostała m odlitw a i w ołanie do Boga. O aborcji nie było mowy, to  
bijące m aleńkie serduszko poruszało  uczucia i w yw oływ ało łzy.

Im m uś u ro d ził się jako w cześniaczek z w ielką głów ką, ale z 1 cm m ózgu, bez dziu ry  
w sercu. Był bardzo  ruchliw ym , ślicznym  chłopczykiem  z w ielkim i, n iebieskim i oczkam i.

Z godziny n a  godzinę w oda w główce w ysadzała oczki z oczodołów, więc n a ty ch m iast 
zrobiono m u operację w staw ienia zastaw ki oponow o-otrzew nej. Oczka w róciły  do norm y, 
ale były  niewidzące. Mój w nuczuś był niewidomy, nie w ydaw ał też  głosu, nie p łakał, po ję­
k iw ał żałośn ie. L ekarze n ie  daw ali szans n a  przeżycie m iesiąca. Pojaw iła się padaczka, 
n iedokrw istość, refluks, alergia, n iedow ład  kończyn. L ekarze rozk ładali ręce: n eu ro ch i­
rurdzy, neurolog, okulista. Mózg n ie w ysyłał im pulsów, był za m aleńki.

U kochany Bóg dał Im m usiow i wolę życia i w alkę o nie. Nie było chwili, abyśm y się nie 
m odliły. Obie bez m ężczyzn, m am a Im m usia  i babcia, bo obie sam o tne , m odliłyśm y się 
o uzdrow ienie Im m anuelka. Pan Jezus uzdraw iał dawniej, a przecież Bóg się nie zm ienia, 
więc uw ierzyłyśm y, że Bóg uzdrow i Im m usia.
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Pierw szy rok życia Im m iego był d ram a­
tyczny: ciągłe a ta k i padaczki, bezw ładne 
ciałko, reanim acja, pow ró t do życia... i ta k  
co m iesiąc. Pojawił się n as tęp n y  cen tym etr 
m ózgu. W ierzę, że Bóg u zd raw ia , a m oja 
w iara i zaufanie w działanie Pana Jezusa  są 
cały czas gorące i świeże. Przy takim  chorym, 
leżącym  dziecku nie sposób się nie m odlić 
i dziękow ać ukochanem u Stwórcy za każdy 
dzień  p rzeży ty  z Im m usiem .

D rugi rok  życia w ypełn iony  był nadzie­
ją  w  m oc B ożą i re h a b ilita c ję  c ia łka , aby 
u trz y m y w a ło  w ie lk ą  głów kę. L ogopeda, 
te rap ia  św iatłem  i dźw iękam i, w szystko, co 
m ożliwe dla dobra dziecka... Było coraz le­
piej. A Im m i przepraszał, że żyje. Był pogod­
nym , ślicznym  chłopczykiem .

W e w rz e śn iu  2014  ro k u  po 
a tak u  padaczki lekarze stw ie r­
d z ili, że m a ły  w id z i. C ud od 
Pana! O Boże, zaczą ł w idzieć, 
obserwować, rozróżniać osoby, 
ciekawy św ia ta  wokół!!! Im m a­
nuel m a te ra z  2,5 roczku. Gdy 
odzyskał wzrok, s ta ł się kontak­
towy, w yciąga rączki, baw i się 
zabaw kam i, zaczyna  gugać po 
swojemu, rozmawia po swojemu, 
wydaje dźwięki.

R ehab ilitan tka  jest zadow o­
lona bo zaczyna podnosić głów­
kę, choć jeszcze  z o g ro m n y m  
wysiłkiem . Zniknęła też alergia, 
refluks. Nie musi już jeść specjal­
nego m leka, ale Bebiko z kaszą 
m anną, m a ape ty t na zupki i ba­
nany. Uwielbia bawić się z kotem 
i reaguje n a  u lubione piosenki.

I nagle E stera zostaw iła  go.
Odeszła, p rze s ta ła  się n im  in te ­
resow ać. Była bardzo  sam o tn a  
z chorym  dzieckiem . Ja  też  je­
s te m  sa m o tn a , ale b a rd zo  k o ­
cham  Boga i O n m nie w spiera.

Decyzją sądu zosta łam  jego praw nym  opie­
kunem  i rodzina zastępczą.

Najłatwiej byłoby dokonać aborcji i nie 
m ieć p rob lem u  z ta k im  dzieckiem , ale to  
chore  dziecko Bóg leczy i leczy p rzez  nie 
także  nas. Uczy m iłości, em patii, opieki 24 
godziny n a  dobę. Takie dziecko jak Im m uś 
jest cudem Bożym i, patrząc n a  niego, wierzy 
się Bogu, że żadna choroba nie jest straszna, 
żadne problemy nie są zbyt wielkie dla Boga.

Wierzę, że Im m i jeszcze będzie siedział, 
chodził, biegał, śm iał się i pięknie rozmawiał, 
że kiedyś zarzuci m i rączki n a  szyję i powie: 
„K ocham  cię, babciu”. Ufam, że Pan Jezus 
to  uczyni. Jak  nie kochać Boga, k tó ry  kocha 
n ie n a ro d zo n e  dzieci i daje n am  n aw e t te  
chore, aby czegoś nas nauczyć, a p rzy  tym  
nas wspierać?ko le jnym

?

29



Ania Werens

Misja w Ugandzie
Bardzo cieszę się i jestem  wdzięcz­

n a  Panu Bogu, że m oją d rugą podróż 
m isy jną odbyłam  w łaśnie do Ugandy.
Było to  moje pierw sze dośw iadczenie 
w afrykańskim  kraju. Dzięki tem u m o­
g łam  przekonać się i n a  w łasne oczy 
zobaczyć, jak żyją ludzie w tym  zak ąt­
ku Ziemi.

W raz z kilkuosobową grupą wolon­
ta riuszy  zam ieszkaliśm y w Domu Mi­
syjnym  w wiosce K aihura. Nasze pole 
dzia łan ia  rozciągało się n a  k ilka w io­
sek, gdzie znajdow ały się różne domy 
dziecka w spierane od k ilku  la t p rzez 
polską misję prow adzoną przez Honię 
i P io tra  W ąsowskich.

W  K aih u rze  b y ła m  a rt-n au c zy c ie lem  
i p ro w a d z iłam  zajęcia  p la s ty k i i m u zy k i 
w różnych k lasach  chrześcijańskiej szkoły 
podstawowej „Hope Academy” oraz w szko­
le zawodowej C entrum  Edukacyjnego „Bra­
m a N adziei”. Zaangażowałam  się tam  także 
w p race w ykończen iow e now o po w sta łe j 
szko ły  d la  op iek u n ek . O prócz tego  w raz  
z w o lo n ta riu szk ą  N ata lią  p row adziłyśm y 
lekcje angielskiego, geografii, biblijne oraz 
organizow ałyśm y czas dzieciom  w dom ach 
dziecka. Poza tym  wspólnie organizowaliśmy 
konferencje, n a  k tórych  dzieci m ogły u sły ­
szeć Słowo Boże, otrzym ać prezenty  i jedze­
nie, którego nie mają na co dzień oraz uczest­
niczyć w przygotowanych dla nich zabawach.

Przez ten caiy czas 
towarzyszyła mi myśl, 

że bardzo chciałabym podzielić 
się tym, co Jezus zrobił w moim 

życiu z kimś, kto jeszcze nie 
miał okazji poznać Go osobiście.

Najczęściej jed n ak  p rzebyw ałam  w śród 
chrześcijan i nie m ia łam  zby t w ielu m ożli­
wości, by  to  zrobić. M ia łam  też  obawy, że 
m oja słaba znajom ość języka angielskiego 
m oże tu  być przeszkodą. Postanow iłam  jed­
n ak  oddać swoją troskę Bogu i pozwolić Mu 
użyć się taką, jaką jestem , wierząc, że i w tej 
s łabości O n okaże swoją moc.

Tak się złożyło, że nasz  dom  często  od­
w ied za ły  dzieci z w ioski. W śród  n ic h  by ł 
dw unasto letn i chłopiec, k tó ry  bardzo się do 
nas przyw iązał. My tak że  bardzo  go poko­
chaliśmy. Ib rah im  służy ł n am  swoją pom o­
cą zawsze i wszędzie, chociaż n ik t tego od 
n iego  n ie oczek iw ał. N asi w o lo n ta riu sz e  
dbali o niego, m in .  kupili m u w yposażenie 
do szk o ły  i z a b ra li n a  sa fa ri. In n e  dzieci 
także dostały prezenty. Pewnego dnia, p rze­
ch o d ząc  p rz e z  w ioskę , z o b a cz y ła m  tego  
chłopca bawiącego się w sadzie palm ow ym . 
Zaw ołałam : „Ibrahim ! Czy ty  tu ta j m iesz­
kasz?”. O kazało  się, że ta k . Tuż za sadem  
znajdow ał się jego g lin iany  dom, w k tó ry m  
m ieszkał w raz ze swoją m am ą, braćm i i sio­
stram i. Zw róciłam  uwagę n a  jego siedm io­
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le tn ią  siostrę. Dziewczynka radośnie objęła 
m n ie  sw oim i k le jącym i się rączk am i, ale 
z a m ia s t coś pow iedz ieć , w y d a ła  z siebie 
ty lko dziw ne dźwięki.

Moi afrykańscy  przyjaciele opow iedzie­
li mi potem  o tej rodzinie. Ibrahim  pochodził 
z m uzułm ańskiego  domu. Jego ta ta  um arł, 
gdy on był m alu tk i, a m am a nie w yszła p o ­
now nie za m ąż, ale każde ze swoich n as tęp ­
nych dzieci m ia ła  z innym  m ężczyzną. Ko­
bieta całymi dniam i pracowała poza domem, 
starając się u trzym ać rodzinę. S iostra Ibra- 
h im a  w cześniej by ła  zdrow a, ale dwa la ta  
te m u  zap ad ła  n a  ja k ąś  chorobę, w sku tek  
której p rzesta ła  słyszeć i mówić. Zaczęła też 
cofać się w  rozw oju. L ekarze n ie  p o tra fili 
stwierdzić, co jej jest i nie umieli jej wyleczyć.

Pomyślałam, że chciałabym porozmawiać 
z m am ą tych dzieci. To nie było takie proste, 
bo ciężko było ją  zastać w dom u, poza ty m  
ta  k o b ie ta  ró w n ież  n ie zb y t dobrze  zn a ła  
an g ie lsk i. Z aczę łam  się w ięc m odlić  o tę  
spraw ę i pew nego dn ia  nasza  sąsiadka za­
proponow ała  m i, że um ów i m nie i pójdzie 
ta m  ze m n ą  i z N ata lią  jako tłum aczką. Po­
szłyśm y więc razem , zabierając z sobą p re ­
zenty, w ty m  sukienkę, k tó ra  w edług p roś­
by koleżanki b y ła p rzeznaczona dla jakiejś 
chorej dziewczynki. Świetnie się złożyło, bo 
ubranko pasowało na chorą siostrę Ibrahima.

Mama tych dzieci wysłuchała 
moich świadectw uzdrowienia 
i zaciekawiona zadawała pyta> 
nia. Pozwoliła mi pomodlić się 
o uzdrowienie swojej córeczki 
i sama zaproponowała, żeby 

wszyscy wolontariusze modlili 
się o nią. O dziwo, 

Ewangelię i wiele z tych rzeczy, 
które mówiłam, potrafiłam 

w prostych słowach 
sama powiedzieć w języku 

angielskim. Jeśli nie znalazłam

właściwych słów, pomogła mi 
Natalia, a nasza sąsiadka, kiedy 
trzeba było, tłumaczyła na język 
rutooro. Podczas naszej rozmo­
wy mama Ibrahima stwierdziła, 
że wierzy w Jezusa jako Boga 

i Zbawiciela. Spytałam jej 
zatem, czy chciałaby pomodlić

się z nami i oddać Mu swoje 
życie i powierzyć Mu całą 
rodzinę. Zgodziła się i tak 

też uczyniliśmy.
Z darzyło  się pew nego ranka , że zapra­

gnęłam pójść gdzieś daleko na łąkę i uwielbiać 
Pana Boga. Poszłam  i zaczęłam  się modlić. 
Po jakiejś chwili usłyszałam  w oddali głosy 
dzieci. Pomyślałam , że nie chcę z n ik im  roz­
mawiać, bo nie tak i był mój plan. Za chwilę 
jednak  przyszła myśl: „A co, jeśli Bóg tego 
chce? W końcu jestem  tu  dla dzieci". Za jakiś 
czas podeszła do mnie trzynastoletnia dziew­
czynka o im ien iu  Evans. P rzyw itała  się ze 
m ną i spytała, co robię. O dpowiedziałam  jej, 
że m am  spotkanie z moim Bogiem. Uśmiech­
nęła się do m nie i skwitowała, że czasem też 
rozm aw ia ze swoim. I w tedy zaczęła się in ­
teresująca dyskusja.

-  Taak? To w ierzysz w  Jezusa? -  sp y ta ­
łam .

-  Nie, n ie  w ierzę  i n a w e t n ie  chcę go 
znać!!! -  odpow iedziała.

N astępnie powiedziała m i nieco o swoim 
„bogu”, nazyw ającym  się Bisaka, który, jak 
się okazało, jest człowiekiem , sta rszym  p a­
n em  w  w ieku  około 80 la t, posiadającym  
pięć żon i wiele dzieci, m ieszkającym  w są­
siedn im  dystrykcie. Jego w yznawcy czczą 
go jak  prawdziwego Boga trz y  razy w m ie­
siącu podczas specjalnych spotkań. Z innych 
źródeł dow iedziałam  się, że gdy był kiedyś 
katolikiem, uczynił podobno jakieś cuda i od 
tam te j po ry  trw a  w zw iedzeniu, pociągając 
za sobą w ielu ludzi.
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Zasugerowałam Evans, że skoro jest czło­
w iekiem , to  n a  pew no kiedyś um rze, a mój 
Jezus żyje wiecznie i chce dać to życie wiecz­
ne wszystkim, którzy w Niego uwierzą. Opo­
w iedzia łam  jej też  o m oim  uzdrow ieniu  fi­
zycznym . Z ap roponow ałam , że m ogę się
0 n ią  pom od lić  i poprosić , żeby Je z u s  jej 
pokazał, że O n istnieje napraw dę i że naw et 
o n a  m oże  odczuć Jego  św ię tą  obecność. 
Dziewczynka odsunęła się jednak  ode m nie
1 znów powiedziała, że nie chce znać Jezusa, 
bo je st p rzekonana, że jej „bóg” je st p raw ­
dziwy i że nigdy nie um rze.

I w tedy  zobaczyłam , że m ała  jest bosa. 
Z apytałam  jej, gdzie m a bu ty  i czy w ogóle 
jakieś m a. O dpow iedziała, że n ie  m a żad ­
nych, bo jej ro d z in a  je st b iedna. W ówczas 
zdjęłam  swoje bu ty  i oddałam  jej. Poprosi­
łam , by zawsze, kiedy n a  nie spojrzy, za s ta ­
now iła  się n a d  ty m , co jej p ow iedzia łam . 
R o z s ta ły śm y  się  w  d o b re j a tm o s fe rz e , 
a dziewczynka, szczęśliwa, pobiegła do domu.

Po po łudniu  moi przyjaciele z dom u m i­
syjnego powiedzieli mi, że k toś m nie szuka 
i czeka na m nie przed domem. To była Evans 
z s io s trą .  D z ie w cz y n k i p rz y n io s ły  m i 
z wdzięczności kilka owoców avocado ze swo­
jego sadu. Serce m i s ta n ę ło . Nie m o g łam  
uw ierzyć, że te  b iedne dzieci, k tó re  dzień  
w dzień jedzą ten  sam  pokarm  (posho i faso­
lę), p rzynoszą  m i jeszcze prezenty . Cóż za 
w sp an ia łe  serca! Nie m og łam  n ie przy jąć 
daru, bo wiedziałam, że sprawię im przykrość.

Z aprosiłam  więc je n a  ta ra s  i poczęsto ­
w ałam  kanapkam i z dżem em . Potem  m ia­
łyśm y czas n a  rysow anie i n a  luźną rozm o­
wę o naszych religiach. Dzięki tem u, że była 
z n a m i N a ta lia , k tó ra  św ie tn ie  m ów i po 
angielsku, m ogłam  złożyć im  moje świadec­
tw o o tym , jak w szczególny sposób spo tka­
łam  Jezu sa  przy  śm ierci mojej m am y oraz 
Ew angelię, k tó rą  p o d p a rła m  p rzyk ładem  
pewnego mężczyzny. Człowiek ten  pracował

n a  kolei i m u sia ł w ybrać m iędzy  śm iercią  
syna, a śm iercią ludzi jadących pociągiem .

Evans i jej s io stra  z uw agą słuchały  tego 
w szystk iego  i w idać było  n a  ich tw arzach  
zam yślenie. P ow iedziałam  im , że jeśli ich 
„bóg” um rze , a one b ęd ą  się zastanaw iały , 
d laczego, to  zaw sze m ogą zw rócić się do 
Jezusa  i poprosić Go, by im  p okazał czy O n 
is tn ie je  n ap raw d ę i czy je s t p raw dziw ym  
Bogiem. Dziewczynki tym  razem  w zadumie 
p rzy tak n ę ły  m i głowam i.

D laczego op isu ję  m oje h is to r ie  w  ta k  
szczegółowy sposób? Ponieważ chciałabym  
zachęcić każdego  ch rześc ijan in a  do bycia 
gotowym  do głoszenia Ewangelii w każdych 
w arunkach . M iałam  obawy, że p rzez  moje 
braki w języku angielskim  mogę nie sprostać 
tem u  zadaniu . P raw da jest jed n ak  tak a , że 
gdziekolw iek jesteś, kim kolw iek jesteś i co­
kolwiek potrafisz, zawsze m ożesz być uży ty  
przez Pana Boga, jeśli ty lko tego pragniesz.

Pragnienie szuka możliwości, a taką m oż­
liw ość m oże i chce stw orzyć ci sam  D uch 
Święty. To On jest naszą siłą i tylko On może 
przekonać grzesznika o potrzebie Jezusa, ale 
do tego potrzebuje jednak  naszego ochotne­
go serca i o tw artych  ust. Nie m usim y się za­
tem  niczego obawiać, bo potężny  kochający 
Bóg jest z nam i i On wie, jak nam i pokierować.

Nawet jeśli nie od razu  zobaczysz efekty 
sw ojego św iadczen ia  o Bogu, m ożesz  być 
pewny, że posia łeś dobre ziarno , k tó re  m a 
moc, by zm ienić ludzkie życie. Może być też 
tak, że dopiero następna osoba po tobie będzie 
św iadkiem  cudow nych jego owoców. Liczy 
się to, że głosisz, a często więcej od tw oich 
słów powie innym  o Jezusie twoje życie, tw o­
ja m iłość do bliźniego i chęć pomocy.

Zatem życzę wszystkim i sobie 
więcej odwagi i chęci w niesie­
niu tej miłości, którą umiłował 
nas Jezus wszędzie tam, gdzie 

jest jej brak!
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Witalis Belajew  P rzed staw iam y  list p a s to ra  zb o ru
s tre s z c z e n ie  i tłu m ac zen ie : N adia G ryckiew icz w  S i e w i e r o d o n i e c k u ,

d o ty c z ą c y  sy tu ac ji w  D onbasie, 
w  m arcu  2015 r.

Witamy Was, drodzy bracia i siostry w Panu!

Z p o m o cą  B ożą p rz e trw a liśm y  zim ę! 
W iele cudów i b łogosław ieństw  Bożych zo­
baczyli n asi b racia i s io s try  n a  te renach  ob­
jętych akcjami wojskowymi, gdzie Pan uchro­
n ił n as  od  śm ierci, od pocisków, od g łodu 
i z im na. W  w ojew ództw ach donieckim  i łu- 
g a ń sk im  z g in ę ła  je d n a  s io s tra  w  trak c ie  
o s trza łu  arty leryjskiego m iasta  Ługańska. 
Tu też  zo s ta ł ran n y  jeden b ra t i k ilka sióstr 
w M ariopolu.

8 0 -le tn ia  s io s tra  pow iedzia ła  tak : „Od 
ośm iu m iesięcy nie dostaję em ery tu ry  an i 
innych  dotacji od  w ładz, ale n igdy nie za­
brak ło  m i chleba i zupy. Pan o m nie nie za­
pom nia ł!”

Jesien ią  bracia w ykazali się tro sk ą  i na 
czas zakup ili w ęgiel d la  tych, k tó rzy  palą  
n im  w piecu. Zdążyli p rzed  w zrostem  cen, 
do którego doszło w zw iązku z zamknięciem 
wielu kopalni. I cieszyli się, kiedy w zimowe 
chłody w piecu palił się ogień, a serca wielu 
naszych braci i sióstr, w ielodzietnych ojców 
i m atek , były  spokojne, że je s t opał i pokój 
Boży panuje w  naszych dom ach.

Jesien ią była też możliwość przekrocze­
n ia  p u n k tó w  kon tro ln y ch  i b racia zdążyli 
dostarczyć tu  żywność -  ofiarę złożoną przez 
kochających Pana -  z różnych okolic kraju 
i różnych państw . Ktoś ofiarował pieniądze, 
żywność, a k toś zaoferował dowóz do odpo­
wiednich miejsc. Wystarczyło, aby skromnie, 
ale pew nie p rze trw ać zimę.

Używając swojego ludu, Bóg zatroszczył 
się o dzieci, k tó re  c ierp ia ły  biedę. Chwała

W ielkiem u Bogu! C hrześcijanie troszczyli 
się rów nież o osoby niewierzące.

P rzetrw aliśm y zim ę i jesteśm y z całego 
serca w dzięczni tym , k tó rzy  uczestn iczyli 
od początku  w planie Bożej pom ocy w tru d ­
nym  dla D onbasu czasie i uczestniczą do tej 
chwili.

Zbliżają się tru d n e  czasy dla m ieszkań­
ców Ukrainy. Nie w iem y nic n a  te m a t po li­
tycznej sytuacji w naszym  kraju ani kolejnych 
akcji wojennych. Jedno  jest pew ne, iż p rzy­
sz ły  ro k  b ęd z ie  „ rok iem  g ło d u ” d la  całej 
Ukrainy, a zwł. dla Donbasu. Nie m ożna tu  
w ykonyw ać prac ro ln iczych, gdyż po la  są 
zam inow ane.

Jeszcze 2 la ta  tem u my, pastorzy, od ra­
dzaliśm y naszym  braciom i siostrom  z m iast 
zajm ow ania się bezow ocnym i p racam i n a  
działkach, ze w zględu n a  kradzieże i b rak  
wody. Teraz, w obecnej sytuacji, zachęcamy, 
by każdy, k to  m a ziemię, zasiew ał ją  i obsa­
dzał. Prosim y o pom oc naszą m łodzież, by 
pom agała starszym  w tych pracach, by żaden 
kaw ałek ziem i nie zo s ta ł pusty. Może Bóg 
pobłogosław i n am  w tej pracy i odniesiem y 
sukces. M ódlcie się, prosim y, aby Bóg dał 
w zrost w szystkiem u, co zasialiśm y, a także 
pozw olił n a  zebranie plonów.

M am y duży  p rob lem  z d o sta rczen iem  
wody n a  n iek tó re  te ry to ria  w woj. donba- 
skim . W trakcie in tensyw nych  akcji w ojen­
nych  z o s ta ł u szkodzony  p o tę ż n y  św ie tli- 
cz ań sk i w odociąg , z k tó reg o  w oda b y ła  
d o sta rczan a  do k ilku  m ia s t w ojew ództw a
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ługańskiego. Obecnie woda pojawia się tam  
co 4 dni, w nocy, ale też  niesystem atycznie. 
Bywa, że ludzie nie m ają wody do ośm iu dni. 
Rem ont wodociągu jest zaplanowany po za­
kończeniu wojny. Był w yrem ontow any raz, 
ale posłużył krótko: do kolejnego ostrzału .

Na tym  obszarze m ieszka 11 w ielodziet­
nych rodzin  m ających m ożliw ość w yw ier­
cenia s tudn i n a  swoich podwórkach. Ale jest 
to  n iezw ykle drogie przedsięw zięcie i są na 
to  po trzebne pieniądze.

W  szkołach  i w yższych uczeln iach  n a ­
uczyciele  n ie  o trz y m u ją  w y p ła t. J e d n a k  
prow adzą zajęcia i m ają nadzieję, że pew ne­
go dn ia  o trzym ają swoje w ynagrodzenie.

Nie m a pracy. Średnie i m ałe p rzed się­
b io rstw a są zniszczone, w zw iązku  z ty m  
pojaw iła się po trzeba  poszukiw ania pracy, 
a co za tym  idzie, przeprow adzek dla rodzin, 
k tó re  wychowują dzieci. M ódlcie się, p rosi­
my, i w tej sprawie, gdyż nie wiemy, czy trz e ­
ba się przeprow adzać, dokąd, i skąd n a  to  
wziąć pieniądze.

Faktem  jest, iż Kościół w zrasta duchowo 
w trudnościach. Doświadczamy n a  co dzień, 
iż najwyższą w artością w naszym  ziem skim  
życiu jest Pan. Uczymy się na nowo modlić, 
w czytujem y się w  Słowo, pokutujem y, spo­
w iadam y się, poważniej patrzym y n a  sprawę 
usługiw ąnia w Kościele i ewangelizacji w no ­
wych w arunkach. A ewangelizacja te raz  wy­
gląda tak: nakarm , ogrzej, a później mów. Nie 
m am y lekarstw  an i pieniędzy, tylko Bóg jest 
naszą nadzieją. Chwała Bogu, k tó ry  jest n ie­
zaw odną nadzieją! O n nigdy się nie spóźnia.

D la w ielu  b rac i i s ió s tr  z D onbasu  n a ­
dzieja w C hrystu sa  s ta ła  się codziennością. 
Bóg p ow iedz ia ł, że n as  n ie  po rzuci. I m y 
doświadczamy tej prawdy. Z w ielką wdzięcz­
nośc ią  m odlim y  się i dziękujem y P anu  za 
jego troskę okazaną przez Was, drodzy przy­
jaciele. Dziękujemy Bogu za W aszą ofiarność 
i z n a k i m iło śc i, k tó re  m a m y  n a  n aszy c h  
sto łach i w naszych dom ach. Niech Bóg b ło ­
gosław i Was, d rodzy  bracia i s io s try  w J e ­
zusie Chrystusie!
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Panie,
dlaczego wciąż trzeba się zmuszać? 
Nie chce mi się...

Nie chce mi się wstawać 
i nie chce mi się kłaść spać.
Nie chce mi się chodzić do pracy 
albo do szkoły.
Nie chce mi się sprzątać 
ani prasować bielizny.
Nie chce mi się gasić telewizora 
i wykonywać swoich obowiązków.
Nie chce mi się milczeć 
ani mówić.
Nie chce mi się go odwiedzać,
podawać mu ręki
ani nawet do niego uśmiechać.
Nie chce mi się go ściskać i całować.
Nie chce mi się wyświadczać przysługi,
angażować się
ani iść na to zebranie.
Nie chce mi się stawiać oporu, 
gdy wzywają boczne ścieżki 
odchodzące od mojej Drogi

35



i nie chce mi się tłumić tych złocistych obrazów 
pojawiających się bez przerwy 
na ekranie moich marzeń.
Nie chce mi się walczyć z czasem, 
zatrzymywać się, 
zastanawiać, 
rozważać Twojego słowa 
i nie chce mi się modlić do Ciebie.

Panie,
dlaczego wciąż trzeba się zmuszać, 
żeby co dzień żyć

tak jak Ty chcesz, abyśmy żyli?
To wcale nie jest łatwe,
To wcale nie jest wesołe.
Tak często mam ochotę zrobić coś, 
czego nie powinienem robić, 
a ledwo mi się chce zrobić to, 
co trzeba!
Panie,
czy to prawda, że wciąż trzeba się zmuszać 
kiedy wcale się nie ma na to ochoty?!

Mój mały, powiada Pan, 
to prawda,
że ziarno musi być co dzień podlewane, 
aby wydało drzewo,
że matka musi cierpieć, aby urodziło się dziecko, 
a rodzice, aby je wychować 
na człowieka pełnej miary, 
że piekarz musi pracować nocą, 
aby wyrobić chleb,
a robotnicy ciężko pracować przy taśmie,
aby jeździł samochód,
nawet jeśli wcale nie mają na to ochoty.

To prawda,
że uczeni muszą prowadzić długotrwałe badania, 
aby wynaleźć lekarstwo, które leczy, 
że ludzie muszą poświęcać swoje życie,
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aby nadeszła sprawiedliwość 
i że zakochani muszą umierać co dzień 
dla swoich egoistycznych pragnień, 
aby ich miłość żyła
nawet jeśli wcale nie mają na to ochoty.
Bogdzie byłaby twoja godność, mój mały,
twoja piękna wolność
i twoja zdolność kochania,
gdyby Ojciec dał ci gotowe drzewo i dziecko,
i upieczony chleb podany na stole,
i lekarstwo ratujące życie bez wszelkich możliwych
błędów popełnionych przy jego poszukiwaniu,
i wszechświat niby raj dla spokojnej ludzkości,
i rozkwitłą miłość
bez ryzyka, że zwiędnie?
Trudno jest być człowiekiem 
i trudno jest kochać.
Wiem o tym.
Wcale nie miałem ochoty w wieku trzydziestu lat 
wstępować po stopniach Kalwarii, 
lecz mój Ojciec życzył sobie, aby całe moje życie 
za was wszystkich zostało ofiarowane.
A Ja, Ja was kochałem, moi bracia, 
i jeśli zmusiłem się, 
aby wstąpić na krzyż,
to po to, aby wszystkie wasze wysiłki pewnego dnia 
zostały uwieńczone ŻYCIEM.
Idź, mój mały,
Nie zastanawiaj się czy masz ochotę zrobić to czy tamto, 
zastanów się raczej, czy Ojciec życzy sobie tego 
dla ciebie i dla twoich braci.
Nie proś Mnie o siłę, abyś się mógł zmuszać, 
poproś Mnie najpierw o miłość, abyś kochał 
ze wszystkich swoich sił 
i swojego Boga, i swoich braci, 
bo jeślibyś kochał trochę więcej, 
cierpiałbyś o wiele mniej, 
a jeślibyś kochał dużo więcej, 
z Twojego cierpienia wytrysnęłaby RADOŚĆ, 
a wraz z nią ŻYCIE.



Teresa Słomka P o u czę  c ię  i w sk ażę  ci d ro g ę , k tó rą  m asz  iść, 
b ę d ę  ci s łuży ł ra d ą , 

a  oko m o je  sp o czn ie  na to b ie  (Ps 32,8)

Pan moją nadzieją
-  Nasz syn będzie księdzem ! -  ucieszy­

liśm y się, gdy nasz syn Szym on postanow ił 
po  m a tu rz e  w stąp ić do sem in a riu m , aby 
przygotow yw ać się do s ta n u  duchownego.

Byliśmy typow ą ro d zin ą  uczęszczającą 
do tradycyjnego kościoła. W końcu ta k  zo­
s ta łam  w ychow ana, ja i mój b ra t. N asi ro ­
dzice byli bardzo  religijni, dbali w ięc o to, 
by nas wychować w tym  samym duchu. Waż­
ne było chodzenie do kościoła, p rz e s trz e ­
ganie dekalogu, nakazów  kościelnych, p o ­
s tó w , p rz y s tę p o w a n ie  do sp o w ie d z i.  
M yślałam , że to  wystarczy, aby podobać się 
Bogu. U w ażałam , że p rzes trzeg a jąc  ty ch  
p rak tyk , będę praw dziw ą chrześcijanką.

Nie było u nas zwyczaju czy tan ia Pism a 
Świętego, bo myśleliśmy, że to  jest zarezer­
wowane tylko dla księży. Na lekcjach religii 
te ż  nas nie uczono, jak  korzystać  z Biblii. 
W prawdzie m ieliśm y ją w naszej bibliotecz­
ce, lecz w yjm ow ało  się ją  i k ład ło  n a  s tó ł 
tylko podczas w izyty duszpasterskiej. Czy­
nione to  było tylko po to, by n iejako uw ia­
rygodnić naszą  p rzynależność do kościoła.

Po wyjściu za mąż było tak  samo. Byliśmy 
ro d z in ą  ta k  sam o relig ijną i w ypełn iającą 
to  wszystko, co w edług naszego rozum ienia 
n a leż a ło  w y p ełn iać , aby być w obec Boga 
w porządku. W zrastając w takiej rodzinie, 
nasz  syn  Szym on, w idząc religijność nas, 
rodziców, oraz religijność dziadków, p o sta­
now ił zostać księdzem . Jednak  Bóg zaaran ­
żow ał dla niego inny  scenariusz.

Był 2 m aja 2005 r., kiedy nasz syn oznaj­
mił, że nie przyjmie święceń diakonatu, musi 
się jeszcze zastan o w ić  i w  zw iązku  z ty m  
w eźm ie urlop dziekańsk i. Ja k  pow iedział, 
ta k  zrobił i w trakc ie  tego urlopu  w yjechał 
n a  rok do Londynu, gdzie m ieszkała  m oja 
siostra . J a  rów nież ta m  jeździłam  -  do sio­
s try  i syna.

Będąc u  siostry, ze tk n ę łam  się z kościo­
łem  całkowicie odm iennym  od znanego m i 
dotychczas. Ten kościół żył Ewangelią. W każ­
dy w torek  u mojej s iostry  odbyw ały się spo­
tk a n ia  grupy  m odlitew nej, n a  k tó rych  było 
rozw ażane Pismo Święte oraz m iało miejsce 
uw ielb ian ie Boga w h y m n ach  i psa lm ach . 
W kościąle, do którego chodziłam  wraz z sio­
s trą  i szw agrem , panow ała bardzo  m iła  a t­
m osfera. W szyscy zaraz p rzy  wejściu w ita li 
m nie, uśm iechali się, chcieli rozm aw iać.

Tam nie było się anonim ow ym . Czułam, 
że będąc w ty m  kościele, jestem  we w łaści­
w ym  m iejscu. W  trak c ie  p o b y tu  u  s io s try  
byłam  tam  k ilkakro tn ie. Pom agałam  naw et 
w kuchni, gdy było organizow ane spotkanie 
dla sam otnych  m atek, dla ludzi cierpiących 
na depresję czy też dla bezdomnych Polaków. 
Byłam ty m  w szystk im  zafascynow ana.

Po powrocie do kraju i zakończeniu urlo­
pu dziekańskiego syn wrócił do sem inarium , 
ale po p ro s tu  dokończył s tud ia , b ron iąc się 
jako m agister teologii. Nie zosta ł księdzem , 
co bardzo  przeżyw aliśm y z m ężem , ale Bóg 
m iał inne plany dla niego i dla nas. Po skoń­
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czeniu stud iów  syn  w yjechał ponow nie do 
Londynu. Zaczął pracę, a w 2009 roku w ziął 
ślub z Dorotą, koleżanką z tego samego osie­
dla i parafii. Teraz m ają dwójkę dzieci, a my 
dwójkę wnuków : Zosię i A ntosia.

Ktoś m ógłby pom yśleć, że szkoda było 
tych  studiów , skoro i ta k  nie dały  one p ier­
w o tn ie  za m ie rz o n eg o  re z u lta tu . A le n ie  
wiemy, co m ogłoby wydarzyć się później. To 
wie tylko Bóg, a On mówi w Piśmie Świętym: 
Myśli moje nie są myślami waszymi, a drogi 
moje nie są drogami waszymi. W idocznie to  
było  najlepsze d la naszego sy n a  i dlatego 
tak  się potoczyło jego życie. Jestem  wdzięcz­
na  Bogu za w szystko.

Szczególnie je stem  w dzięczna Bogu za 
to, co m iało  miejsce w  styczn iu  2014 roku. 
Dzięki tem u  znalaz łam  szczególne miejsce 
i ludzi odrodzonych duchowo, których teraz 
m ogę nazyw ać b raćm i i sio stram i. A więc 
w styczn iu  2014 r. n a  m oim  oddziale szpi­
ta ln y m  -  je s tem  p ie lęgn iarką  -  leża ła  p a ­
cjentka uczęszczająca do Kościoła Chrześci­
jan  W iary  Ewangelicznej. To był spokojny 
d y ż u r  nocny . J e d n a  z p a c je n te k , m ło d a

kobieta, przyniosła nam  do poczytania p ra­
sę leżącą na oddziale. W śród różnych pozy­
cji by ła też  ta m  „S am ary tanka”. P rzeczyta­
ła m  w  nie j, że w  n a sz y m  m ieście m a  się 
odbyć konferencja dla kobiet. Zadzw oniłam  
pod  num er kontaktow y, k tó ry  był ta m  p o ­
dany i okazało się, że rozm aw iam  z lekarką, 
a więc osobą bliską mojej profesji. Zaprosiła 
m nie do zboru, do którego uczęszczała. Tak 
zna lazłam  się w zborze, do którego uczęsz­
czam  obecnie już trzeci miesiąc. Gdy znala­
z łam  się ta m  po raz  pierw szy, by łam  pod  
w rażeniem  tego, jak m ożna poznawać Boga, 
wielbić Go w pieśniach, psalm ach i w drugim  
człow ieku. Czuję się tu  w spaniale , panuje 
tu  ta k a  m iła, ro dz inna  atm osfera.

A n a  konferencję dla kobiet zaprosiłam  
ta k że  m oją ko leżankę Iwonkę, k tó ra  by ła 
bardzo  zadow olona z tego sp o tk an ia . Nie 
wiem, co jeszcze Pan m a dla m nie, ale czuję, 
że nie był to  przypadek, że Bóg ta k  pokie­
row ał m oim  życiem, że m ogłam  spotkać na 
swej drodze ludzi praw dziw ie w ierzących, 
odrodzonych duchowo i kościół, gdzie mogę 
karm ić się Słowem Bożym.

Również sama czytam Biblię, 
która pomaga wejrzeć w głąb duszy. 

Przechodzę wprawdzie przez depresję, 
ale wierzę, że Bóg przeprowadzi mnie 

przez tę ciemną dolinę, bo jest ze mną, 
tak jak obiecał.
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Zgodnie ze Słowem Bożym, że nie pow inn iśm y za­
pom inać o tym , co Bóg dla nas  zrobił i żeby w spom inać 
Jego czyny i dzieła , i ja  p ragnę p rzypom nieć sobie n a  
nowo, jaką łaskę okazał m i Bóg, kiedy mój synek ciężko 
zachorow ał w  2011 roku. Był intubow any, bez żadnych 
szans n a  przeżycie -  rzadka choroba m etaboliczna. Dla 
m nie i mojej rodziny  to  był szok.

Paw ełek m ia ł w tedy  pó ł roczku. Ja  radow ałam  się 
w ty m  czasie z pom ocy naszego lekarza Pana Jezusa , że 
u ro d z iłam  zdrow ego chłopczyka, d o s ta ł 10 punktów , 
a m ia łam  złe prognozy, co do zdrow ia dziecka zan im  go 
u rodziłam . Teraz n as tęp n y  cios. Diagnozy, znane i n ie ­
znane m i nazwy: zespól R eyeaniew ydolność k rążen io ­
wa, udar, zapaść, śp iączka farm ako log iczna, LCHAD 
itd.

W  ty m  w szystk im  był ze m n ą  Bóg. Mój synek  p rze ­
żył dzięki Bogu, ale rów nież dzięki m odlitw om  innych 
ludzi w ierzących w m oc Pana Jezusa . Dziękuję w szyst­
kim , k tórzy  trw ali ze m ną w m odlitw ie o mojego synka, 
były  to  osoby pojedyncze, rodziny  a tak że  zbory. T rud­
no m i jest w ym ienić w szystkich, m. in.: zbór KZ „Betel” 
w  U stron iu , zbór KE-A w  W iśle M alince, zbór KECH 
w Bydgoszczy, zbory  w  Szczecinie, a tak że  wiele innych 
zborów, k tó rych  nazw  naw et nie znam . Z rozum iałam , 
co to  znaczy w spó lno ta  m odlitw y  i jak  je s t ona w ażna 
w obecnych czasach. Rozszerzył m i się zakres rozum ie­
n ia  w iersza z Dz. Ap. 2,42: I  trwali w nauce apostolskiej 
i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwach.
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W styczniu 2015 roku Pawetek skończyt 
cztery latka. Przez ten okres mogłam widzieć, 
że Pan Bóg jest z nim. Po przebytym udarze 
mózgu, zapaści krążeniowej nie ma śladu. 

Wprawdzie cierpi na chorobę metaboliczną, 
ale nauczyliśmy się pilnować diety 

oraz systematycznych badań.
N ajbardziej cieszy m n ie  to , że chodzi te ra z  do p rzedszko la  i n a  szkółkę n iedzie lną . 

Podoba m i się, że rodzice o trzym ują inform ację o tym , co było tem atem  lekcji ze szkółki 
niedzielnej (zostało to  zaprow adzone w form ie zeszytów). Dzięki tem u  mogę synka uczyć 
i pow tarzać z n im  to, co było n a  szkółce oraz uczyć w ierszy z Biblii. N ajważniejsze je st to, 
że od najm łodszych la t m oże on uczyć się o Bogu. Przypom inam  mu, że „Bóg jest m iłością”, 
„Pan jest m oim  (jego) pom ocnikiem ”.

Często rozm yślam  nad  Im ionam i Boga, nad  Jego a try b u tam i np. D obry Pasterz, Mój 
Lekarz, Lekarz Mojej Rodziny, Pocieszyciel, ale obecnie przeżyw am  Pana Jezusa  i rozm y­
ślam  n ad  now ym  Im ieniem  mojego Boga i Jego charak terem : K rynica Życia.

Swój w zrok kieruję do Księgi Objawienia, do lis tu  skierow anego do zboru  w  Laodycei 
i m yślę, że ta m  u k ry ty  je st obraz Pana Jezusa . To O n w tru d n y ch  chw ilach z im ną w odą 
m nie orzeźw ia, daje ochłodzenie w duchow ym  życiu, a gorącym  źródłem  leczy i daje uko ­
jenie w bólu. Tak, dla m nie K rynicą Życia, Ź ródłem  W ody Żywej, Schronieniem , Skałą jest 
Jezus C hrystus. O n je s t dla m nie miejscem  odpocznienia.

Zawsze chciałabym , żeby w różnych sytuacjach życiowych m oim  schron ien iem  i od- 
pocznien iem  był Bóg W szechm ogący i żeby to  On pom agał m i w walce z w rogam i. Lubię 
książkę L indy Dillow „B łogosław ieństw o w Dolinie Łez” i ta m  znajduję słowa: „Jakiego 
w roga ty  napo tykasz  dzisiaj? Twoim w rogiem  m oże być osoba, ale m oże n im  być rów nież 
niepokój, depresja, strach  czy rozpacz. Kiedy jesteśm y atakow ane przez wroga, odruchowo 
sk łonne jesteśm y uciekać w coś lub do kogoś, zam iast do Boga. Psalm 46 głosi, że tylko Bóg 
je s t naszym  schronien iem .. .Je s t jak  forteca , do k tórej m ożem y uciec, je s t źród łem  w e­
w nętrznej siły, k tó rą  m ożem y przeciw staw ić się każdej próbie .

Z wdzięczności do mojego Boga i zgodnie ze Słowem Bożym, żeby nie zapom nieć nigdy 
tego, co O n dla m nie zrobił i nadal dzisiaj czyni, pragnę wrócić w spom nieniam i do tego, co 
o trzym ałam  od Niego w 2011 roku. Moja dusza dziękuje Tobie, Boże, za wszelkie dobrodziej­
stw a, k tóre o trzym ałam  od Ciebie i że m ogłam  poznać Ciebie jako Boga pełnego łaski i do­
brodziejstw a dla m nie i mojej rodziny.



Nie m iałam  wiele szczęścia. Nie u rodzi­
łam  się w rodzinie, która kochała Boga i szła 
Jego  drogą. Nie w iem  naw et, czy b y łam  
o czek iw an y m  d zieck iem . Ale n a  p ew n o  
byłam  dzieckiem, k tóre przypom inało swo­
jej m atce o popełn ionym  błędzie -  by łam  
owocem zdrady m ałżeńskiej.

Z dzieciństw a p am ię tam  m oją babcię, 
k tó ra  pom im o w ielu  trag ed ii n ie  s trac iła  
m iłości i szacunku do ludzi, m oją wiecznie 
zapracow aną m am ę, z poran ionym i o strą  
p rzędzą palcam i, k tó ra  w ciąż pow tarzała , 
że praca jest najw iększą w artością człowie­
ka i pijanego ojczyma, k tó ry  biciem p róbo­
w ał zdobyć mój szacunek  i m iłość, a kiedy 
b ra ł m nie n a  ko lana i p rzy tu la ł, n ie czynił 
tego z ojcowskiej miłości.

W yrządzono mi wiele zła, ale i ja krzyw ­
dziłam  ludzi wokół siebie. Moja m am a m ia­
ła z mojego pow odu wiele n ieprzespanych  
nocy. Dopóki uczyłam  się, było praw ie do­
brze: dużo czasu spędzałam  w klubie spo r­
tow ym , g rałam  w tea trze  i kabarecie, p isa­
łam  w iersze. Źle zaczęło  się dziać, k iedy 
znalazłam  pracę. Pracowałam  ciężko i m ia­
łam  dużo pieniędzy. W ynajęłam mieszkanie,

w yprow adziłam  się z dom u. M oi znajom i 
zostali zastąp ien i przez nowych znajomych. 
Z aczęłam  pić, po jaw iali się w  m oim  życiu 
now i m ężczyźni. W  końcu  zaczę łam  brać 
narko tyk i. W tedy też  zab iłam  swoje p ierw ­
sze n ienarodzone dziecko.

I w tedy Bóg dotknąf mnie 
po raz pierwszy.

Kiedy coraz bardziej 
pogrążałam  się  i tonęłam  

w ludzkim bagnie,
Bóg pokazał mi 

um ierającego narkom ana. 
Zrozumiałam, że ch cę  żyć.

Zaczęłam  się leczyć. W ośrodku p o zn a­
łam  ojca mojej córki -  on też był pacjentem . 
Na świecie pojaw iła się A nna M aria. S tano­
w iliśm y rodzinę , ale n ie  było w  niej Boga. 
Ojciec Ani zaczął pić, coraz częściej p o d n o ­
sił n a  m nie rękę. Nie chcia łam  ta k  żyć, nie 
ta k  m ia ł w yglądać św ia t m ojego dziecka.
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Z a g ro z iła m  m u, że jeże li się n ie  zm ien i, 
odejdę. Z aczą ł leczen ie  i w k ró tce  z m arł. 
O kazało się, że zaczął brać ponow nie n a r ­
kotyki.

Z ostałam  sam a z dzieckiem. Musiałyśmy 
z Anią opuścić dotąd zajmowane mieszkanie. 
Zaczęłam  w ynajm ować wciąż nowe m iesz­
k a n ia  i ciężko pracować. Nigdy nie ba łam  
się ciężk iej pracy. M oja m a m a  n ig d y  n ie 
w ierzyła, że m i się uda. Teraz myślę, że za­
wsze p ragnęła , abym  w róciła do domu.

Wciąż szukałam  miłości. Bardzo pragnę­
łam , aby m nie k toś pokochał. Poznaw ałam  
w ielu ludzi, ale to  nie było to, czego szuka­
łam . I w tedy Bóg d o tkną ł m nie po raz kolej­
ny. Mój szef zam ykał firm ę, w której praco­
w ałam  jako sekretarka i grafik komputerowy. 
W ty m  sam ym  czasie moi znajom i zapropo­
nowali m i w spólną pracę w tw orzeniu ośrod­
ka dla kobiet n a  Dolnym  Śląsku. Zgodziłam 
się n a  ich propozycję.

A nia m ia ła  w tedy sześć lat. Zycie pow o­
li p rzeciekało  m i przez palce. T ęskniłam  za 
m iło śc ią , a żad en  z m oich  ro m an só w  nie 
za sp o k a ja ł tego  p ra g n ie n ia . I Bóg w ted y  
d o tk n ą ł m nie ponow nie.

Pod koniec 2003  roku 
zachorow ałam  na raka 
piersi. W styczniu 2004  
roku w czasie  operacji 

okazało się, że choroba 
zaatakow ała również węzły 

chłonne i trzeba  usunąć 
nie tylko pierś, a le  również 

węzły chłonne 
z prawej ręki.

R o zp o częłam  ch em io terap ię . I w ted y  
s p o tk a ła m  lu d z i ch o d zący ch  z Bogiem :

Zbyszka i Bogusię Hanaczewskich, Zbyszka 
W ierzchow skiego. W idzia łam  ich radość, 
bez in teresow ność i m iłość. Światło, k tó re  
nie oślepiało, ale w k tó rym  m ożna się było 
ogrzać. Jednak  i w tedy nie m yślałam  o Bogu 
jako tw órcy tego dzieła.

Wyszłam za mąż. Teraz myślę, że bardziej 
z lęku przed sam otnością -  m iałam  przecież 
czterdzieści dwa la ta. Mój m ąż zaczął pić, 
a za sw oje d aw ne p rz e s tę p s tw a  tra f ił  do 
w ięzienia. Znajom i odsunęli się ode m nie 
i zostaw ili sam ą. S traciłam  pracę, k tó rą  ko­
chałam . Tylko społeczność kościo ła s ta ła  
p rzy  m n ie . Nie ocen ia li -  po  p ro s tu  byli. 
W róciłam  do rodzinnego  m iasta . Tam od­
szukałam  kościół, zaczęłam  przychodzić na 
nabożeństw a. Bóg m nie przem ieniał. Nawet 
moja m am a -  osoba bardzo zasadnicza i rzad­
ko ustępująca -  zm ien iła  godzinę n iedziel­
nego obiadu.

I w tedy 
Bóg do mnie przemówił.
W trakcie nabożeństw a 
w czasie, którego kilka 
osób z naszego zboru 
przyjmowało chrzest, 

w stałam  i oświadczyłam , 
że ch cę  iść z Bogiem, 
że Jezu s Chrystus je s t 
moją Drogą, Prawdą, 

Życiem.

M inęło  już tro ch ę  czasu  od tej chwili. 
Moje życie nie s ta ło  się lżejsze, nabra ło  po 
p ro s tu  in n e j w arto śc i. N adal p o p e łn ia m  
błędy, nadal grzeszę, ale te raz  już w iem , że 
je s t K toś, k to  k o ch a  m n ie  najbardzie j n a  
świecie, dla którego jestem  najw ażniejsza. 
To Bóg i w iem , że zrobię w szystko , by  tej 
m iłości nie stracić.
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Olga W ojtowicz

Wspaniałość Bożego stworzenia
Bardzo lubię o g lą d a ć  p rzy rodę ,  podziw iać  jej p ię k n o  i ró ż n o ro d n o ść .  P e w n e g o  

razu w  trakc ie  k o n te m p lo w a n ia  jej p iękna ,  n ie sam o w ite j  u ro d y  kw ia tów , u ś w ia d o ­
miłam sobie , że t o  w szys tko  uczyniła ręka m o je g o  Pana, że  t o  Bóg t a k  p iękn ie  w y ­
rysow ał i wyżłobił .  To On da ł  kolor, w y g ląd  czy za p ac h  w szystkim  tw o r o m  przyrody, 
a ja, b ę d ą c  tu  na ziemi, m o g ę  t e g o  d o ty k a ć  i o d b ie ra ć  swoimi zmysłami, t o  wszystko, 
co On uczynił. O d k ąd  t a k  n am ac a ln ie  t o  sob ie  u św ia d o m iła m ,  czu ję  się ta k ,  jakbym  
sp a c e ro w a ła  p o  o g ro d z ie  Eden.

Z aczę łam  zw racać  u w a g ę  na p ię k n e  k sz ta ł ty  różnych drzew , kw ia tów , na  pracę  
m rów ek ,  lo t p ta k ó w  i w  o g ó le  życie z w ie rz ą t .  To w szys tko  są cuda  Boże, k tó re  m o ­
żem y o g lą d a ć  w łasnym i oczym a. W ystarczy  spo jrzeć  na  kilka różnych liści np. d ę b u ,  
klonu, je s ionu  czy brzozy. To n ie sam ow ite ,  jak  p iękny  je s t  k sz ta ł t  k a ż d e g o  z nich. To 
nie je s t  bezm yślny  tw ó r ,  a le  p recyzy jne  dzie ło  n a s z e g o  w s p a n ia łe g o  Mistrza.

S łowo Boże mówi: Niewidzialna Jego Istota, to jest wiekuista Jego moc i bóstwo 
mogą być od stworzenia świata oglądane w dziełach i poznane umysłem (Rz 1,20) 
lub Podnieście ku górze wasze oczy i patrzcie kto to stworzył (Iz 40,26). Tak w ięc  to  
n ak a z  Boży, aby  p rz y p a t rz e ć  się J e g o  dzie łu ,  n ie  ty lko  spojrzeć ,  a le  z a t r z y m a ć  się 
i p rzypa trzeć .  A kiedy p rzy p a trz y m y  się ty m  w szys tk im  tw o r o m :  g ó ro m ,  m o rzo m , 
o b ło k o m ,  p rz e ró ż n y m  roś l inom  i z w ie r z ę to m ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o g a la k ty k a c h  czy
poszczegó lnych  p la n e ta c h  — je s t  rzeczą n iem ożliw ą,  aby  z g łęb i naszej duszy  nie
p o p ły n ę ła  chw ała  d la n a s z e g o  Stwórcy. Do ch w a len ia  Boga w ys ta rczy  spo jrzeć  z r e ­
f leksją na  w szystko, co nas o ta cz a ,  z czym m am y d o  czynienia na  co dzień .

Jeśli p rzechodz im y  o b o k  s tw o rz e n ia  B ożego  o b o ję tn ie ,  t o  nie o d d a je m y  chw ały  
Stwórcy, k tó ry  je s t  M is trzem  nad  mis trzam i,  nie m ającym  r ó w n e g o  sobie .  W y o b ra ź ­
my sobie , że jakiś a r ty s ta  w y s ta w ia  sw oje  dzieła ,  a w id zo w ie  nie p o św ię ca ją  im n a ­

leżytej uw ag i,  p rz e c h o d z ą  o b o ję tn ie .  Jak m o ż e  się on  czuć?
Chciałabym w szczepić  to  w  se rduszka  moich w n u k ó w  

i p ra w n u k ó w ,  aby  nie były o b o ję tn e  na  n ie s a m o ­
w ite  dzie ła  Boże, a le  by p rzy p a try w a ły  się, jak

n ak a zu je  Słowo Boże i by uw ielb ia ły  Boga, jak  
wielbili Go a u to rz y  ksiąg biblijnych.

D obrze  będzie ,  jeżeli my wszyscy, w ie rz ą ­
ce m am y i babcie, dołożymy sta rań ,  by z w ra ­
cać u w a g ę  naszym  dziec iom  i w n u k o m  na 
t e  w ielk ie  cuda  Boże, k tó re  sp o ty k a m y  na 

każdym  kroku  — ta k  by dzieci p rzypa trzy ły  
się im i d o s t r z e g ły  n iezw ykłość  w  po zo rn e j  

zw ycza jnośc i  w szy s tk ieg o ,  co Bóg s tw o rz y ł  
i by rów n ież  chwaliły Go za to .  W szędzie  m o ­

żem y uw ielb iać  Boga za  to ,  co w idzim y —  na 
spacerze ,  w  o g rodz ie ,  w  lesie, gdz ieko lw iek  się 

zn a jd u je m y .  Życzę w szy s tk im  radośc i i g łę b o k ic h  
przeżyć z Panem .



Teresa Czech

W ty m  roku św ię to w aliśm y  p iękny  ju b ile u sz  - c z te rd z ie s tą  ro czn icę  zaw arc ia  
n aszeg o  zw iązk u  m ałżeń sk ieg o . Dla par, k tó re  d o p ie ro  ro z p o c z y n a ją  w sp ó ln e  
ży c ie , to  z  p e w n o śc ią  o k res  tru d n y  do  w y o b ra ż e n ia , z a ś  d la  ty ch , k tó re  m o g ą  
po szczy c ić  się  rów nie  długim  s ta ż e m , m o je  ro zw ażan ia , być m oże, o k a ż ą  się 
p o d o b n e  d o  ich w łasn y ch  z e  w zg lęd u  na w aru n k i i rz e c z y w is to ść , w  ja k ie j 
p rzy sz ło  nam  ro zp o czy n ać  w sp ó ln ą  d rogę .

/ M a s z e  w s p ó l n e  

e z í e v b z í e š c i  l a l

M oim  p ragn ien iem  jest, żeby wszyscy, k tó rzy  zapoznają się z ty m i w spom nien iam i, 
odczytali je jako refleksje o mocy, m iłości i trosce naszego Pana, k tó ry  gotów  był torow ać 
drogę dwojgu bardzo  m łodym  ludziom , praw ie zupełn ie  n ieśw iadom ym  tego, czym  jest 
m ałżeństw o .
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W  tam ty c h  la tach , gdy się pobieraliśm y, n ik t z przełożonych  społeczności, w  której 
w zrastaliśm y, nie uczył m łodej pary, czym  jest w spólne życie. W ystarczyło, że pochodzili­
śm y z tego sam ego środow iska chrześcijańskiego i bycie osobą w ierzącą m iało  stanow ić 
gw arancję szczęścia i pow odzenia. O ddanie życia Panu Jezusow i w m łodym  w ieku u ch ro ­
n iło  n as  od grzesznego  życia i w ielok ro tn ie  dziękow aliśm y Bogu, że rozpoczynaliśm y  
w spólną drogę jako kochający Go ludzie. W krótce jed n ak  okazało  się, że po trzeb n e  nam  
były  tak że  rady  i w skazów ki dotyczące zwykłego życia, by w łaściw ie reagować, mówić 
i budować codzienność, k tó ra  zw łaszcza dla m nie okazała się bardzo  tru d n a .

Pochodzimy z zupełnie innych środow isk, wychowani 
zostaliśm y przez inny „rodzaj” m atek.

Kiedy w ięc po wyjściu za mąż zmieniłam 
m iejsce zam ieszkania i pracy, a  na dodatek  byłam

dość daleko od swojej rodziny, rozpoczęły się  kłopoty.

M ąż ze swojego dom u rodzinnego  w yniósł in n y  obraz kobiety  -  silnej fizycznie i psy­
chicznie, bo ta k ą  by ła jego m am a i siostry. Mój rodzaj w rażliw ości był n iezrozum iały  dla 
niego, denerw ow ał go sposób  p o strz e g a n ia  p rzeze  m n ie  rzeczyw isto ści i podejście do 
n iek tó rych  spraw. W ydawało się, że nasze zakochanie nie w ystarczy  do pokonan ia  tru d ­
ności, jakie napotykaliśm y.

N asiliły  się moje kom pleksy, zam ykałam  się coraz bardziej w sobie i n ienaw idz iłam  
swojej w rażliw ości. U znaw ałam  ją za p rzyczynę m oich  słabości i b ra k u  p o ro zu m ien ia  
z m ężem. Chwała Panu, że On rozum iał nas doskonale i w skazał drogę, jak wychodzić z p ro ­
blemów! Mojemu m ężowi ogrom nie zależało na tym , bym  pozbyła się swoich kompleksów. 
Nie zaw sze je d n ak  w początkow ym  okresie naszego  m a łż e ń s tw a  p o tra f ił w skazać m i 
w łaściw ą drogę, byw ało więc, że sposób, w  jaki stara ł' się m i pom óc, tylko n as ila ł moje 
zaham ow ania.

Nie zo s ta liśm y  je d n ak  sam i w  z a m k n ię ty m  k ręg u  n iem ożności. J e s te m  w dzięczna 
m ojem u Bogu głów nie za to, iż po pierw sze, da ł m i w ytrw ałego m ęża, k tó ry  nie zrezygno­
w ał z w alki o m nie, po drugie zaś, poszerza ł nasze p a trzen ie  n a  otaczającą n as rzeczyw i­
stość.

Mieliśmy ogrom ną potrzebę głębszego poznaw ania 
chrześcijaństw a i uczenia s ię  prawd biblijnych w sposób  
do tychczas nam nieznany. Dzięki publikacjom, jakie się  

ukazywały, uczyliśmy się  także  rodzinnego 
i m ałżeńskiego życia, a konferencje organizow ane 
przez przywódców naszego  kościoła rozszerzały 
nasz punkt w idzenia i przygotowywały do służby.
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W m oim  życiu n iezm iern ie w ażną rolę odegrały  konferencje dla kobiet w U stroniu. 
Gdy w  raciborsk im  zborze dzieliłam  się św iadectw em  naszego wspólnego czterdziesto le­
cia, m ów iłam  m iędzy innym i, iż chylę czoła p rzed  T atianą Hydzik, k tó ra  te  zjazdy dla nas 
organizow ała. Im ponow ała m i odwagą, szczerością i o tw artością . I jeszcze jednej rzeczy 
nauczy łam  się podczas tych konferencji, m ianow icie tego, iż nie m a kobiet doskonałych. 
Są zaś tak ie, k tó re  o swoich słabościach p o trafią  mówić i w ypow iadać im  skuteczną walkę.

Z przykrością zauw ażyłam , iż nie w szystkie znane m i osoby chciały podejm ować w al­
kę o swoje m ałżeństw o. N iektóre w ybierały ro zs tan ia  lub rozwody. Zwłaszcza jeden tak i 
p rzypadek  m ocno przeżyłam . M ąż znanej m i dobrze kobiety opuścił ją, a żeby nadać tej 
decyzji cechy duchowości, w swojej Biblii um ieścił krzyż i datę, kiedy p rzesta ł ją uznaw ać 
za żonę. M ocno to  przeżyłam , rzuciłam  się w objęcia mojego m ęża i dziękow ałam  m u, że 
nigdy ze m nie nie zrezygnował!

Je s tem  niezm iernie w dzięczna mojemu mężowi 
za walkę, jaką razem  stoczyliśmy, bym poznała 

sw ą prawdziwą w artość  w Chrystusie 
i pozbyła się  kompleksów.

Nie m am  cech przyw ódczych, nigdy nie lubiłam  stać w przodzie, ale stoczyłam  zwycię­
ski bój o w łaściw e pojm ow anie siebie i swojej natury . Myślę, że owocem tej w alki je s t sw o­
iste  p rzekucie zbędnego lem iesza, za jak i uznaw ałam  sw ą w rażliw ość n a  miecz, k tó rym  
pom agałam  służyć m ojem u mężowi.

Może brzm i to  nieco filozoficznie, ale tak ie  określenie wydaje m i się dziś najwłaściwsze. 
Moja spostrzegaw czość po łączona z um ieję tnością rozum ien ia ludzi s ta ła  się pom ocnym  
n arzędziem  w służbie, k tó rą  pełn iliśm y  w naszym  mieście ponad  dw adzieścia lat. Czasem, 
gdy og lądam  zn an e  osoby w  telew izji, w yobrażam  sobie, iż jestem  w śród  n ich  i sta ję  n a  
zw ycięskim  podium , choć nie m am  ich urody, sławy i bogactw a. M am  za to  w spaniałe  św ia­
dectw o zwycięskiego m ałżeńskiego życia i ty m  ich przew yższam .

Nie przypisuję żadnych zasług an i sobie, an i mężowi, ale zawsze łasce i m iłości naszego 
Pana, k tó ry  n am  pom aga. Dziś nasze w zajem ­
n e  o d d a n ie  i b lis k o ść  
m ogą być św iadectw em  
dla m łodych  par, k tó ry m  
gotowi jesteśmy służyć radą 
i p o m o c ą , chw aląc  p rz y  
ty m  i w y w y ż s z a ją c  
Jego Imię.

47



Przepisy

Adżika (do chleba, do kanapek)

Składniki:
2,5 kg pom idorów  
% kg m archew ki 
У2 kg jabłek 
V2 kg papryki 
У2 szk lank i octu  
У2 szk lank i cukru  
1 szk lanka oleju 
У2 opakow ania papryki słodkiej 
10 dkg czosnku

Sposób wykonania:
W szystko zmielić na m ałym  sicie 

w m aszynce do m ięsa ( lub n a  Ther- 
m om ixie). Gotować 20 m in. Dodać 
ocet, cukier i olej oraz słodka papry­
kę. Gotować jeszcze 20 m inut.

N astępnie dodać czosnek i goto­
wać jeszcze 10-15 m inu t. Dodać do 
sm aku soli. Gorące nakładać do sło­
iczków, odwrócić do góry dnem .
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W następnym 
numerze:

Jak Bóg zresetował moje życie
Elissa, byta m a tk ą  sześcio rga dziec i, p rzesz ła  w  życiu w ie le  
różnych dośw iadczeń , i była zadow olona z życia aż  do czasu 
gdy w w ieku 43 la t n as tąp ił tru d n y  czas d la  je j  rodziny.
W wyniku n iepow odzen ia  w firm ie, k tó rą  prow adzili 
z  m ężem  u trac ili dom  i m usieli p rzeprow adzić  się z m iasta  
na w ieś. To spow odow ało , że  u trac iła  radość życia, je j  

n a js ta rsza  có rka , na jw ięk sza  p odpora  w dom u, w łaśn ie  w yszła za  m ąż, a  na d o d a tek  zaczęły  się u niej 
p ierw sze, n iep rzy jem n e  sym ptom y z b liża jące j się  m enopauzy. Prosiła Boga o pom oc i On odpow iedział, a le  to , 
w jaki sposób to  zrob ił było d la  ca łe j rodziny ogrom nym  zaskoczen iem .

Nie dałabym rady bez Boga
Nadia pochodzi z  Rwandy i była w ychow ana w ro zb ite j m uzułm ańsk iej rodzin ie , gdzie  sam otny  o jc iec  
wychow yw ał j ą  i trz e c h  braci z  p o m o cą  jed y n ie  służących. Nadia poznała  Boga i m a m ęża ch rześc ijan in a , a le  
nie p osiadała  żadnych  w zorców  co do teg o , ja k  w ychow ać sw o ją  p ią tk ę  dziec i. Nie zazn a ła  nigdy m iłości m atki, 
naw et je j  n ie  p oznała , n ie  nauczy ła się ani go tow ać ani db ać  o dom . Dzieli się z nam i św iadectw em  te g o , jak  
w codziennych  sw oich zm agan iach  nauczy ła się po legać  to ta ln ie  na Bogu i kiedy słyszy k o m en tarze :
„Masz ta k ie  g rzeczn e  i w ychow ane d z iec i” to  mówi: „To dzięki Bogu” .

Podtrzymywanie standardów
C hrześcijańscy rodzice  m a ją  obow iązek  d b ać  o u trzym yw anie s ta n d a rd ó w  m oralnych i nauczan ie  sw oich dzieci 
tego, co w łaśc iw e w oczach  Bożych. Bez te g o , każde  k o le jn e  pokolen ie  je s t  zag rożone i m oże szybko ze jść  
z w łaściw ej drogi. Cołin s ta ra  się o d p ow iedzieć  na p y tan ie : „Co, jak o  chrześcijańscy , kochający  rodzice 
możemy zrob ić , aby  pom óc naszym  dzieciom  w utrzym yw aniu  w łaściw ych granic?” P odaje  nam  kilka bardzo  
przydatnych w skazów ek, k tó re  w a r te  są  p rzem yślen ia  i w prow adzen ia  w życie.
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Michał Hydzik
Księga mojego 

życia
Opis życia , k tó re  dzięki Bożej 

ła sce  zm ien ione  zo s ta ło  z  odrazy 
do Biblii do ukochan ia je j .

Książkę można nabyć 
w naszej Redakcji wpłacając 
na konto CHMK kwotę podaną 

na przelewie

Jeżeli je s te ś  z a in te re so w a n a  p o ru szan ą  w naszym  czasopiśm ie 
tem a ty k ą , je ż e li  m asz p rob lem  i p o trz e b u je sz  m odlitw y 
lub porady  d u sz p a ste rsk ie j, napisz do nas na ad res:

Samarytanka
Skrytka pocztow a 17, 43-430 Skoczów 

te l .  33 853 24 17 
e -m aił: ta tiana .hydzik@ gm ail.com
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Na krawędzi czasu

Na krawędzi czasu 

Zawisł smętnej duszy krzyk, 

Wąskimi bruzdami 

Pooranej zmarszczkami twarzy  

Cicho spływ ają łzy.

Tak wolniutko ciekną,

A drogę mają taką daleką.

Przecież do samego nieba zdążają  

Do Jezusa stóp.

Czy jeszcze rozdmucha 

Ostatnią iskrę życia?

Czy może otworzy 

Ciemny, głęboki grób?

Wiem, Panie,

Że cudowne jest Twoje mieszkanie,

Ale droga do niego taka trudna i taka daleka, 

A czas tak szybko ucieka 

Czy zdołam pokonać ją?

Sama chyba nie!

A więc proszę Cię, mój Panie,

Podaj mi swe dłonie,

Abym mogła na nich mocno oprzeć się

Alfreda Furgała


